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Lwów. — Niedziela dnia 24 czerwca, 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem Gr) 
poswiatecznych. 
Cena preumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 

bez dostawy: „ przesyiką poczt 
Miesięcznie=zł. 75et. 31 i 
hwamt.lnie 2 „29, , Kwartalnie 3 , 
Fółrcsznie 4 „ 50 y Półrocznie 6 , 
Rocznie 9 ,„— „n `“ Rocznie . i2 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
naloży składać w Biurze Dzienników, ul, Karela 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak 1 zamiejaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca. kwar- 
tału, półrocza lub roku. lunej sit nie przyjmuje. 


WĄ 
Miesięcznie I zł 


Rok 1888. 


polityczny”, społeczny” i litera olzi. 


Dziś: B 5 p. Św Jawa Chrz. 
Jutrn: Prosjera Bisk. 


Czas odnowić prenumeratę!!! 


Upraszamy tembardziej o wczesne jej odna- 
wianie, że wskutek nowego rozkładu jazdy pocią- 
gów, urząd pocztowy jest w stanie dopiero dnia 
nasiępnego dostarczać przekazy. Tym sposobem 
Administracja „PRZEGLĄDU" dowie się teraz 
dopiero we 24 godzin później, niż to dawniej by- 
walo, o tem, że prenumerator odnawia swój abo- 
nament i pragnie, aby mu „BPRZEGLĄD* był 
nadal wysyłany. 

Nadmieniamy przytem, że Administracja 
„PRZEGLĄDU* równo z dniem, w którym wy- 
gasa abonament, wstrzymuje wysyłkę PRZE- 
GLĄDU." 


[KREW OBI FLET BEE 71.17" KIEWWENWEE" GG "OTOWTI 


Przegląd polityczny. 

Z Poznania donoszą, że Keło polskie w soj- 
mie pruskia i w niemieckim parlamencie posta 
nowiło wystosować osobny adres do cesarza Wil 
helma II Nad brzmieniem adresu będą się odby- 
wały narady po przybyciu deputowanych do 
Berlina. 

Panie Wielkopolskie, pomno wyjątkowej ży- 
czliwości, ckszanej dla ziemi naszej przez cesa- 
rzową Wiktorję, zamierzyły wystostwać teraz do 
niej adres kondolencyjny. — W całej Wielkop:l- 
sce ludność nasza z własnego popędu urządziła 
w kościołach żałobne nabożeństwo za duszę Ś. p. 
Fryderyża. Przypominamy przy tej sposobności, 
że po zgonie ojca jego w wielu miejscowościach 
landraci z żendxrmami napędzali lud do kościo: 
łów i zmuszah do bicia w dzwony. Te dwa fakta, 
zestawione za sobą, pokazują wyraźnie, że dla 
zdobycia zsiłości u ludu nie potrzeba nic więcej, 
krom szczerej dlań życzliwcści. Każdy inny na- 
ról po taki'h doświadczeniach, jakie się stały 
udziałem Wi.lsopalan, hyłby się na zawsze od 
wrócił od dznastji; nasz prędko krzywd zapomi- 
na, a za jedno dobre słowo płaci wdzięczną pa- 
Mmięcią, z 

Na adres, wystosuwany kilka tygodni temu 
przez poznańskie Koło polskie do cesarza Fryde 
ryka, dopiero teraz otrzymało prezydjum Koła 
odpowiedź z podpisem ke. Bismarka. Tej odpo- 
wiedzi postanowiło Koło nie ogłaszać. 

Na solidarne żądanie całego parafjalnego 
duchowieństwa w Poznsńskiem, aby zgodnie z 
konstytucją oddano mu zwserzchniczy nadzór nad 
nauką religii w szkołach ludowych, regencja od- 
powiedziała odmownie kapianom znanym z gorli 
wości i działalności patrjotyczuej, innym zaś, nie 
msjącym czarnej noty u laudratów, pozwoliła na 
wykonywanie nadzoru, wszelako pod warunkiem, 
że się zupełnie zastosują do germanizacyjaego 
systemu. Oczywiście, wszyscy kapłani odrzucsli tę 
niegodziwą propozycję i udali się do ka. arcybisku- 
pa z prośbą o użycie całej jego władzy ducho- 
wnej dla uchylenia tej niewłaściwości. Co przed- 


Nowy obraz Matejki, 


„Kościuszko pod Racławicami." 


Straszna była to batalja — ta pod Rscła- 
wicami. Wiedzinł o tem Naczólók krakowskiego 
owstania, że idąc z szczupłą garstką ra 
dwis ludzi na przemożne zastępy Denysowa i Lor- 
masowa, razem w trójnssób z górą O iść 
może tylko albo po laury polskiego I aw wić 
albo po bohaterski zgon Leonidasa. Wiedział on 
i czuł to dobrze, ten wojownik z powołania i ta- 
lentu, a wódz z rozumu i zapału, że W pierwszej 
scenie dramatu powstania potrzeba mu feta 
w takiej aureoli, iżby ona nietylko c a 
współczesnych i potomnych, ale iżby pro 
sami rozpaleni jego ogniem, Jego Beena 
wielcy, szli w akcją, której losy były jeszcze 
niepewne, tak wątpliwe. l był wówczas Tadeusz 
Kościuszko prawdziwym bohaterem chwili, bo 
streszczał w sobie uczucia protestującego Na" 


s nastrojonego zastał go dzień 4 kwietnia 
1794 r. na psgó:kach racłuwickich, na które zdą- 
żył po całonocnym forsownym marszu, e sea 
rzem wprawdzie nielicznym ! w części ty! A 
wnym, ale w ogóle krzepkim 1 zapalonym, = 
rozprawy najkrwawszej gotowym. Stanął na e 
giem parowu zarosłego gęstym lasem, naprze i 
Kościejowskiej górki, na której siły rosyjskie ZA 
jęły dominującą nad całym terenem pozycją. 

Opis bitwy nie do nas w tej chwili należy; 
jest on wierny i prawdziwy złożony na kartach 

istorji, a sama bitwa była tak wspasiałem, tak 
ogromnem zdarzeniem w dziejach walk owocze 
anych, że pisarze, którzy 1aieliby wszelkie powody 
do zaćmienia sławy zwycięzców, pokłomli swe 
pióra do niekłamanego hołdu dla bohaterskich 
synów nieszczęśliwego narodu. Tutaj przy pomnie- 
my tylko, że w momencie rzeczywiście krytycznym, 
kiedy pod piekielnym ogniem czterdziestu dział 
rosyjskich i przed wściekłym impetem nawały ro- 
syjskiego żołnierza, ślepo, jak ławica rozhukanych 
fal, idącego naprzód, chwiać się, łamść, cofać 1 
pierzchać już nawet zaczęły na lewem skrzydle 
olskie szeregi, kiedy Wodzicki na prawem skrzy- 

e na czele bataljonu piechoty stojący, obliczy- 
wszy po ludzku wszelkie szanse, zawsbał się pu 
ścić żołnierza swego na oczywiste stracenie, 1 Nie 
chciał iść do atakn: wtedy, jak to w rozpuczli 
wych momentach bywa, błysk genjalny przeleciał 
przez czoło wielkiego wojownika, a z piersi Jego 
wydarł się okrzyk : 

— Za mną dzieci | , 

I poszły za nim te „dzieci krakowskie,* do 
których owa apostrofa wystosowana była, zbrojne 
w broń prymitywną, ale straszną, sposobną zaiste 
W ręku zapamiętałego kosiarza do sprawienia nie- 
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sięweźmia i czy cokolwiek zdoła uczynić ka. ar- 
cybiskup, o tem dotychczas ciche. 


W przeszły wtorek, a więc na drugi dzień 
po pogrzebie Fryderyka, wydalono z Berlina 
kilku francuskich korespondentów i kazano im 
jak najrychlej opuścić Niemcy. Zawinili oni arty- 
kułami swoimi, nadsyłanymi z Barlina do pism 
paryskich, o charakterze, usposobieniach i za- 
miarach Walbelma II. Dwaj z tych koresponden- 
tów, pp. Ranson z dziennika Matin i Bonneton z 
Gaulois wyrazili się w sposób... niewłaściwy o 
stosunkach łączących arcyksięcia Rudolfa z no- 
wym cesarzem niemieckim. Prasa paryska mocno 
się zirytowała temi wydaleniami i jaka „honoro- 
wego odwetu“ żąda wydelenia z Francji wszyst: 
kich niemieckich dziennikarzy. których oskarża o 
ustaniczne paszkwilowanie Francji w pismach 
niemieckich. Najwięcej w tej sprawia hsłasu robią 
dzienniki radykalne: Intransigeant, Evénement i 
XIX Szócle, ale hałas ten całkiem zbytaczny. 
Nie trzeba z tego robić Żadnej „kwestji*, mie 
trzeba tu mięszać honcru, ani też mów:ć o od- 
wecie. Wydalać paszkwilantów rzecz wszędzie i 
zawsze bardzo godziwa. Rząd berliński mixł zu- 
pełne prawo wymieść ze swego domu tych mo 
ralnych morderców; a niech całkiem to samo 
zrobią Fcancuzi — żaden przyzwoity człowiek 
na którymkolwiek punkcie Kuropy nie będzie w 
swem uczuciu dotknięty tem czyszczeniem dzien- 
nikarskiej stajni augiaszowej. Zaś zespolenie ho- 
noru Francji z kurą wymierzoną niesumiennym 
pismakom jest wielką viewłaściwością, rzucającą 
brzydkie światło na rzetelne poczucie honoru. 


W berlińskich „decydujących sferach“ po- 
stanowiono zarządzić przeciw dr. Mackenziemu s9- 
dowo karze śledztwo za wrzekomo nieudolne le- 
czenie zmarłego cesarza. Jednakże w skutek so- 
ldarnej opinji berlińskich powag medycznych, że 
„niedostateczna dyagnoza nie może być brana za 
niedbalstwo“, wstrzymano się podobno Z wyto- 
czeniem skargi. Dzienniki junkierskiego pokroju 
piorunują na Mackenziego za honorar,um, którego 
zażądał. Za casy czas pobytu przy cesarzu w 
San Remo, potem w Charlottenburgu, a wreszcie 
w Friedrichskronie policzył on sobie po 1500 ma- 
rek dziennie, co razem wynosi 250 tysięcy ma- 
rek. „Jadł, pił, mieszkał jak panujący, zabił 
pacjenta i teraz żąda ćwierć miljona, to niesły- 
chana bezczelność!“ — woła pastorski Reichs- 
bole. Kto, jak kto, ale Zieichsbote przecież się 
bardzo ucieszył ze wstąpienia na tron Wilhelma 
IL; powinien tedy głosować za wypłatą hono- 
rarjum Mackenziemu. Że też od tych krzyża- 
ków zawsze na milę czuć parwecjuszostwo! Na 
świeżej mogile kłocą się z lekarzem o honora- 
rjum i żeby mu go mə wypłacić radziby się pro- 
cesowali. Choć „Prusy muszą być wielkie*, 
zawsze przecież będą ogromnie małe. 

Juukrowie się cieszą z rezygnacji hr. Zedii- 
tza z ofiarowanego neu stanowiska ministra Spraw 
wewlętrznych. Mają one nadzieję, że koniec koń 
ców Putikamer znów będzie puwołany. Gazeta 
Krzyżowa pisze: „Nowy minister powinien najści- 


pospolitego Żniwa Śmierci i zniszczenia. Jak zaś 
nieustrascenie wśród gradu kul szli naprzód má- 
zurskie chiroy, jak dwaj piarwal z nich, Bartosz 
Głowacki i Śwustacki, zdobyli i zegwoździh pier- 
wszą baterję i jak teu heroiczny czyn zapalił 
awcich a przeraził wrogów bardziej możo jeszcze 
aniżeli krwawe spustoszenie, które w ich szere 
gach czyniła kosa krakowskiego żniwiarza, o tem 
również przeszły do historji autentyczne zezna- 
nia naocznych świadków, który odwadze i męstwu 
polskiego chłopa postawili pomnik, mogący go- 
dnie stać obok greckich z pod Maratonu iub Ter- 
mopilów, albo późniejszych z pod Sommo-Sierry 
lub Wóribu, gdzie także Maćki i Bartki polskie 
święcili przesławne tryumfy zwycięstwa, 

* * 

I oto bitwa skończona. Do odwrotu na ca- 
łej linji grają trąbka pierzchujących w popiochu 
1 nieładzie nieprzyjaciół, do apelu, po rozkaz 
dzienny grają trąbki tych, którzy zostali pans 
obficie krwią ludzką zroszonego pola bitwy. Tę 
pełuą tryumfulnego uniesienia chwilę przedstawia 
obraz Matejki. 

Zmrok wieczorny zapada nad racławickiemi 
wzgórzemi. W dali, z tamtej strony parowu, wi 
dać płonące jeszcze, vzarnemi kłębami dymu opa- 
sane obozowisko nieprzyjacielskie, bliżej kupy 
uciekających w największym nieładzie wrogów, a 
tu, nA pierwszym pianie, tuż pized oczyma wi- 
dza, z razu jakby oszołomionego nawałem wra- 
ż:ń i budzących się pod ich wpływem uczuć, od- 
grywa 8:ę wspaniały final pierwszego aktu Ko- 
$ciuszkowskiego powstama, 

. Z głębi sosnowego boru po prawej stronie 
wyjeżdża długim w głąb ciągnącym się rzędem 
cały BztaD polski, który widocznie co tylko ze- 
brał się 1 przygalopował na ten punkt terenu, 
gdzie do niedawna jeszcze była prawie mie do 
zdobycia pozycja rosyjskiej baterji, a wkrótce 
potem rozegruł się najważniejszy epizod chwa- 
lebnego zwycięstwa, Więc jadą z „Kościuszką na 
czele" Madaliński, w bogatym stroju ułańskim, 
dalej Mangat w francuskim jeneralskim uniformie, 
za nim Biernacki wznoszący sztandar polski, któ 
ry wesoło w samym Środku obrazu powiewa a 
dziwnie lekko, jakby na znak hołdu ku Kościu- 
szce się skłania, dalej po za drzewcem chorągwi 
widać Wodzickiego toż samo w pysznym utań. 
skim mundurze, a jeszcze dalej Horocha w hu- 
zarskim zielonym, jak Oczy prawą ręką przysło- 
nił ażeby dobrze widzieć co się tu na przedzie 
dokoła głównego bohatera sceny w tej chwili 

zieje. 4 

A tu rzeczywiście jest na co patrzeć. Tu 
w tej chwili panuje ogólne uczucie uniesienia 
malujące się na wszystkich niemal twarzach i 
grzmi jeden przeciągły okrzyk zwycięstwa. Na- 
czelnika, pod którym skarogniady, ognisty a szla- 
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ślej naśladować Putikamera, być do niego we 
wszystkism podobnym jak dwie krople wody, bo 
tego wymaga interes państwa A ponieważ trudno 
między ludźmi o takie podobieństwo dwóch osób, 
przeto dając pierwszeństwo interesom państwa 
przed względami etykiety, wypadałoby powołać 
napowrót Puiikamera. Niestety, dotąd o tem nie 
pomyślano, a tymczasem cząs ubiega. Jako kan- 
dydatów do teki wymieniają prezydenta branden- 
burskiego Achenbacha i nadburmistrza frank- 
furckiego Niquela. Pierwszy jest wolno konserwaty- 
stą, drugi — lberałem, więc trudno im bedzię 
zostać Puttkamerem.* 


_ Na Krecie znowu rozru hy. Nowy jenaralny 
gubernator tej wyspy, Sartyński-busza zdołał po- 
godzić stronnictwo mahomutuńskie z grecką frak- 
cją stojącą pod komendą jakiegoś Thizkakiez. — 
W ten sposób Uiwotzjia się w Zgromadzeniu Na- 
rodowóm silaa więtszość rządowa, ukcoptująca 
wszystkie propozycje Sartyn.klego. Wrócił spokój 
ua wyspie, śle nie na długo. Podczas sprawdze- 
nia jednego poselskiego wyboru, Zgromadzenie 
Narodowe uchwaliło, ża w razie wątpliwości jak 
należy rozumieć przepisy regulaminu obrad, po 
ostateczną decyzję trzeba się udawać do Porty. 
Zapewne, że nie jest to uchwał dobra 1 mie me 
można zarzucić Mnzójszości, iż zaprotestowała 
bardzo energicznie przez zerwanie sejmu. Ale źle 
zrobiła, począwszy następnia pobudzać lud do 
powstania. Kret: ńczykom potrzeba tylko hasła do 
rozruchów. Waet też mę uzbrouli, z miast Apo- 
korony i Seliny wypędzaii władze i wydali pro- 
klamacją niezawisłości od Turcji. Ruch powstań- 
czy ogarnął całą górzystą część wyspy. Spokój 
panuje tylko w stolicy, w Kandji, i w okolicach 
zaiuaoionych przez muzułmanów. Oczywiście Sar- 
tyński użyje wojska do stłumienia rozruchów, po- 
leje się krew i Grecy w niebogłosy zaczną wołać 
na barbarzyństwo tureckie. — Tak nowy krater 


znów się otworzy na wulkanicznej ziemi europej- 
akiego Wschodu. 


W Dublinie, stolicy ulyndzkiej, policja wpa- 


Wydawsa: Ludwik Masiowsiki. 


| Zachód 


pólurzędowe do oświadcz.ń hr. Kalnoky'ego wy 
rażają, że stwierdzenie niezłomnej trwałości 
istniejących przymierzy zawiera także uspokoje- 
nie co do przyszłości, 

Nie było to w ostatnich czasach nikomu 
tajnem, że utrzymanie pokoju należy w pierw- 
szej linji przypisać fulandze potęgi stworzonej w 
celu obrony pokoju. Przez wstąpienie na tron 
niemiecki energicznego człowieka, ta falanga 
potęgi występuje w tem jaśniejszem świetle, Je- 
Bzcze więcej imponującem. 

Wreszcie półurzędowy komunikat z Berlina 
w Poł. Corresp, zapewnia, że nowy cesarz nie- 
miecki na zewnątrz nic zmieniać nie będzie, że 
ks. Bismark będzie dalej jak dotąd całą poli- 
tyką kierował, że rząd w Niemczech wiele obe- 
cnie będzie miał do czynienia ze sprawami we- 
wagtrznemi, że zatem przynajmniej pierwsze lata 
nowych rządów będą pokojowe. Nowy cesarz bę- 
dzie musiuł pozyskać szacunek i zuufsnie psnu- 
jących w Niemczech królów i książąt przez u- 
trzymanie pokoju. 


głosów należy doliczyć mowę Fioqueta w Mar- 
sylji, w której przysięga na pokój. Francja po- 
trzebuje go dlą rozwoju swoich instytucyj, oraz 
dla wystawy — a to już wystarcza, żeby ją 
przed podejrzeniami zasionić. 

Krytyczny ustęp z przemówienia p. Smolki 
wywołał burze ze strony zachłanuych prusofilów 
wiedeńskich i ze strony krzykaczy narodowych w 
Berlinie. Prezes delegacji musi uważać na wszel- 
kie objawy opinji, aby nie dać powodu do jakich- 
kolwiek kwasów. Więc polecił ogłosić, że nie miał 
wcale zamiaru okazać nienawiści do Niemiec, że 
przeczeż przymierze austro-niemieckio najszczorzej 
wysławiał; ów zaś krytyczny ustęp wymknął? po- 
prostu z ludzkich uczuć, 2e wspomnień o prze- 
bytych wypadkach. Sapienti sat. Zapewne dzisiaj 
Abendblatty tutaj i w Wiedniu przyniosą ten ko- 
mentarz. 

Wyborną ilustracją do orzeczenia o konie- 
czności istnienia Turcji są codzienne niemal do- 


niesienia o mordach, rzeziach i podpalaniach 


dła na trop ogromaego sprzysiężenia, ktorego ce- jbądźto między regularnymi żołnierzarai różnych 


lem ma być wymordowame wielu sędziów 1 in- 
spektorów policyjnych. Sprzysiężenie to powstało 
staraniem nowego politycznego towarzystwa, La- 
zywsjącego się Olan-na Gael, a powstałego z roz- 
wiązanej przez rząd L gi narodowej, tak samo, jak 
ta Liga wyrodziła sig przed laty ze związku Fe- 
nan. 


Korespondencje. 


Peszt 2u czerwca. 

(9) Ogłoszono dzisiaj półurzędowy kuomu- 
imkut z Berluu, który oznajmia, Że tam ani vo 
du systemu, ani co do 080b, ani co do zagra- 
nicznej polityki żadna zmiana nia zajdzie. Na- 
leży to rozumieć w ten sposób, że krotkie pa- 
nowanie cesarza Fryderyka było przemujającym 
epiz0dem, który nio wchodzi w rachubę, a uie- 
Ziiieunosć systemu 1 polityki Oznacza ten tryb, 
jaki był za cesarza Wilhelma I. Komentarze 


i wędzidłem ściągnięty, łeb pochylił, ale uspokoić 
s19 Jeszcze nie może, —ukochanego Naczeln:ka ota- 
cza gromada dzielnych w ciężkich białych kra- 
kowskich sukmunach kosynierów, wpatrzonych w 
wodza I pożerających go wzrokiem zapału i mi- 
łości. Joden z tych dzislnyob chłopków stojących 
na samym przodzie, szeroko rożwarł ramiona, w 
jednej ręce dzierży kosę i wznosi ją wysoko, 
w drugiej czapicę skłania ku ziemi; radby się 
rzucić na „Kościuskę* i udusić go z rado- 
ści, ale Że rąk nia ma wolnych, więc krzyczy 
wiwat! ną całe gardło. Iom mu wtóruą. Iany 
chłop znowu zdjąt czapkę i tak się aż ku ziemi 
skłania, jakby proch zmiatuł z przed kopyt ko- 
nia Naczelnika i meldował pokornie że już ro- 
bota skończona; jakiś tam lany Śmieje się z nie- 
go potroszę, a znowu inny chłop w sukmanie 
zwraca uwsgę wodza na stojących opodal Barto- 
sza Głowacziego 1 Świstackiego i zdaje się, że 
woła: „patrz wodzu, oto te chłopy co się tak 
gracko spisały, a spojrzyj-że na nich l" 

Ale wódz w tej chwili specjalnie na nikogo 
nie patrzy; wszyscy patrzą na nizgo. I ten dru- 
gi bohater dnia, Bartosz Giowacki, w pośród 
grupy na prawej stronie obrazu, gdzie pierwszą 
zdobył i zagwoździł armatę, cały wpatrzony w 
Kościuszkę, jak w nadziemskie zjawisko. Klasy- 
czną ma ten heros rącławicki pozę, nogi posta- 
wił tak prosto, jak one sobie zwykle po chłop- 
sku stają, ale za to prawą ręką oparł się na 
dziale, jak zaufany w sobie tryumfator prawdzi- 
wy. W lewej trzyma broń swą straszliwą — ko- 
sę. Szoroka pierś jego, odsłonięta nieco, oddecha 
pełnom zadowolaieniem Z dokonanego _ dzieła, 
oczy iskrzą się i Śmieją do wodza. Mniej meco 
zdaje sig interesować się osobą Naczelnika towa- 
rzysz Bartosza, Świstacki. Ten, taaża klasyczny, 
nie zważa tam bardzo na to, co sig dokoła nie- 
go dzieje, ale ostrzy na nowo kosę, którą widać 
nażęła dużo, kiedy aż się stępiła. Niemniej wy- 
bornym jest ten chłopek, Co sig osunął na za- 
gwożdzone działo, wsparł o mie łokciem, a 
skrwawioną dłon podparł brodę i tak zaduma- 
ny patrzy a słucha, i może duma, co też dalej 
będzie. W głębi widać usunięte na drugi plan 
postacie górali o twaraach ogorzałych, ostrych 
rysach; jedni dają w sposób nad miarę pierwotny 
wyraz rudości swojej, drudzy Ściskają sig i cału- 
ją z upojenia, a może dia tego, że się w tej 
strasznej zawierusze n18 pogubili, że się znowu 
odnaleźli i żyją i dalej pojdą. Wszystko to dzie- 
je się tu po prawej sironie na pagórku, zasłanym 
gęsto trupem rosyjskiego Żołnierza w zielonych 
kurtkach 1 czerwonych szarawarach; pełno tu też 
rozrzueonej broni, kasków złoconych, krwi rozla- 
nej, wszystkiego co się w tej chwali znalazło na 
plscu, po którym przeszła świerć i zniszczenie, 
a zostały zwycięstwo i tryumf. 

Taka jest scenerja po jednej stronie głó- 


chętnej rasy koń, wstrzymany nagle w galopie į wnej postaci; to co się dzieje po drugiej, Jest 


szczepów, bądź między Albańczykami i Czarno- 
górcami. Przez kilkaset lat swojego panowania 
nie umieli Turcy porządku, ładu i poszanowania 
prawa zaprowadzić; przeciwnie utrzymywali dzi- 
kie iostynkta i bezrząd, którym i sami hołdują. 
Każde nowe europejskie usiłowanie w Turcji na- 
potyka na przeszkody, ktore tylko groźbą i re- 
presją mogą być usunięte. Mieinaczej stało wię 
w sprawie poczty. W 5ałonice chcieli Turcy re- 
widować pocztę konsulutów, niby sama chcieli ni 
stąd m zowąd służbę pocztową załatwiać. Oczy- 
wiście służby nie byłoby, tylko nadużycia 1 wy- 
zyskiwanie. Konsulat austrjacki od razu zarządził 
ropresalja; zakazał Lioydowi brać pocztę turecką 
do Egiptu i do Syrji. Turcja nie ma swoich ko 
munikącyj, poczta jej nie mogła odejść — aż od- 
stąpii od zachcianki mięszama się do nieswoich 
rzeczy. 

Hr. Kalnoky wspomniał był tylko, że ża 
targ chwilowy został załatwiony, ża jedaak mógł 


poniekąd kontrastem, którego do podniesienia 
głównej myśli w każdem dziele sztuki nieodzo- 
wnie potrzeba. Siedzi tu pod drzewem, w pozie 
pełnej dumy wielkoszlacheckiej, z rękoma oparte- 
mi na kolanach, w wspaniałym wiśniowym kontu- 
szu pan Dambowski, który z pewnego rodzaju 
zdziwieniem przypatcuje się scenie. Za nim w 
mundurze jeneralskim z niemiecka skrojonym Za- 
jączek, jawny przeciwaik Kościuszki już wprost 
oturzasię na podobne wyniesienie motłochu i szablę 
swą, która w obec takiego obrotu rzeczy nie ma 
już co robić, z indygnacją w pochew napowrót 
wkłada. Między tą gzupą symboliczną a Ko- 
ściuszką, wznosi się postać Hugona Kołłątaja w 
stroju duchownym, na koniu, mająca tutaj także 
symboliczne znaczenie, przedstawiająca sławny po 
wszystkie czasy akt konstytucji 3 maja, w któ- 
rym naówczas streszczało się przekonanie przy- 
wódzców narodu, że Polskę zbawi: „jeden tylko, 
jeden cud : — z szlachtą polską polski lud“. 
Wreszcie obok Koiłątaja umieścił twórca obrazu 
także postać Taszyckiego, „jakobinem polskim* 
zwanego, jako przedstawiciela rewolucyjnych 
prądów przeniesionych powiewem z nad Sekwany 
na łono nieszczęśliwej ze wszech stron szarpanej 
Polski. Taszycki opowiada coś żywo Kołłątajowi 
i zdaje się udowadniać, iż fakt dokonanego zwy- 
cięstwa przemawia właśnie za nową teorją społe- 
cznego przewrotu. 

Oto jest ekspozycja ważniejszych figur o- 
brazu, którego całego jeszcze nie wyczerpaliśmy 
w opisie. W giębi na prawo las, gdzie pomię* 
dzy zrządka zwieszające się gałęzie chudej s9- 
śniny przewalają się nierozwiane jeszcze zupełnie 
chmury dymu. Z po za drzew i kurzawy wy- 
chylają sig tu i ówdzie szeregi regularnego woj- 
ska, stające do spelu. Poniżej zaś pod pagórkiem, 
na którym skupia się gtówny interes sceny, roz- 
rzucił mistrz parę epizodów, które są niby psy- 
chologicznemi 1 filozoficznemi komentarzami dzie- 
jowego wypadku. Na lewo od widza, z parowu 
wysuwa się figura polskiego ofi;era ułanów, ple- 
cyma do widza zwróconego, wspinającego się w 
elastycznych skokach na pagórek. Wiedzie on za 
sobą szereg Jeńców do stop wodza. I tak na: 
przód bojara rosyjskiego z typową, na wpół 
mongolską fizjonomją, w bogatej na Wschodzie 
tkanej szacie. Bojar ten źle 1 mściwie patrzy na 
polskiego bohkaiera. Za nim żołnierz podobno z 
Ucblickiego pułku, z ręką na temblaku, smutny, 
mocno zadumany, Widac, że to wojak z krwi i 
kości, weteran co nie jedną odbył już kamyanję, 
a może i licznych zwycięstw był uczestnikiem. 
Dziś przyszło mu być rozbitkiem z niezwyciężo- 
nego dotąd pułku, który kosą polskiego chłopa 
ścięty albo padł w części, ulbo pierzchnął sero- 
motnie. Trzeci wreszcie jeniec, grenadjer, z twa- 
rzą na w pół dziką, odwraca się i zdaje się mó- 
wić: Czekajcie jeszcze las 


Obok, tuż pod koniem dzisiejszego zwycięscy 


W takin oto kieruuku chcą 
gabisety utrzymywać opinję publiczną. Do tych 
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Z zamiejscową prenureralą zgłaszać 
się należy do Administracji PRZE- 
GIĄDU* we Lwowie, przy ul Syksiu. 
skiej lu 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 

Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2, — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczba 5. — Trafika przy ul. Ogsolinakich (obok 

Łazienek Diany) — Riure Dzienników, przy ul. 
Karola Ludrvika liczba 9. 


Rękopismó/ Redakcja nie zwraca. 


wybuchnąć, to już dosyć dla scharakteryzowan'a 


t. z. rządu tureckiego. Niespodzianki, o który: h 
tylokrotnie w deiegacjach była już mowa, moga 
istotnie wydarzyć się i ze strony Turcji, która 


najzupełniejszem jest bankrutem. Na uroczystośoi 
bajramu pożyczyły cztery firmy Porci3 i sułta 
ncwi małe gumy, gle po za tem skarb pusty, 
nikt pensji nie dostaje prócz zagranicznych ch 
cerów. Może przyjść do tego, że z głodu ceła 
wojsko zacznie rabować, urzędnicy się przyłączą, 
ludność się będzie broniła. Czy konsułowie cebro- - 
nią cudzoziemców — to wątpliwe w takim razie. 
Bankructwo może przyśpieszyć ostateczny upa: 
dek pozornego panowania Turków. 

Z Petersburga donoszą tutaj, że car stanc- 
wczo sprzeciwił się wszelkienu mpożemiu rez6:+ 
wowych batalionów, że ma odbyć podróż rodzin- 
ną do Kopenhagi, a także zwiedzić Kaukaz; w 
Tyflisie robią już ku temu przygotowania. O po- 
lityce weale car nie myśli obacnie, uważa bowiem, 
że pokój jest pewny, ana Bułgarją przyjdzie czas 
kiedyś. Tak donoszą. 

Z Sofji zaś doncszą tutaj, że zanosi się nx 
upzdek Stambułowa, że Radosławów ma ob ąć 
rząd, powołać do teki wojny Nikołajews, że wy- 
rek na Popowa będzie zniesiony. Czy ta wersa 
się sprawdzi, czy Popów padnie, a Szambułów z>- 
stanie, w każdym razie zaczął się tam znowu 
proces wewnętrznego rozstoju — Jedynie dla Bał. 
garji niebezpieczny. 


Peszt 21 czerwca. 

(?) Obrady komisyj dolegacyjuych idą swo- 
im porządkiem. Refarat komisji austrjackiej o 
sprawach zagranicznych formułuje zasłużone uzna- 
nie dla hr. Kalackyego, motywując je względami 
na pokój, na przymierza, na bezpieczeństwo pan: 
stwa, na życzliwą neutralność dla konsolida ji 
krajów bałkańskich. Komisja budżetowa 
węgierska bada pozycje żądanych kredytów na 
der Ściśle, zastrzega trzymanie sig w ramacn 
uchwał delegacyjnych, oraz, że kredyta udzielone 
fakultatywnie mają być przed najbiiższemi dele- 
gacjami usprawiedliwione. Na te uchwały poło- 
żono nacisk, ażeby dać poznąć, że dalszy zwrost 
budżetu wojskowego byłby nieszczęściem dla pań 
stwa. Przypominam, że cesarz podczas przyjęcia 
delegacyj oświadczył, że teraźniejsze podniesienie 
budżetu jest już ostatniem. Minister wojny nie 
zaprzeczył temu w dzskusji zasadniczo, lecz o- 
strzegł, że za przyszłość nikt ręczyć nia może, 
gdyż wynalazki i ulapszenia, które bezzwłocznie 
przyswajane być muszą, zdarzają się teraz nie- 
mal co kiika godzin. Dodał on i znaczącą poli- 
tyczną uwagę: że pokój tem Lędzie pewniejszym, 
im więcej utrwsli się przekonanie, że mocarstwa 
sprzymierzone wszelkie zasoby swoje na prawdę 
używają w celu doprowadzenia swoich sił do ta: 
kiega grcźnego pogotowia, że nikt się nie od- 
waży pokoju naroszyć, gdyż znslazłby się wobec 
potęgi, któraby mu zgubę zgotować musiała. 

A jednak mimo to, że mocarstwa sprzymierzone 
od k:lku już lat rozwijają taką działalneść kolosalną 
w celu obrony pokoju, a raczej w celu przeszko- 
dzenia wojnie, powtarza się przecież ciągle zwrot- 


inna, a głągboko pomyślana odgrywa się scena. 
Tu kona miody w pełni sił męskich szlachcic 
polaki. Błękituo-biały strój jego opływa struga 
krwi z pod serca utoczonej, bohatersko znosi cn 
męczarnie, ale w tej chwili, kiedy śmierć już mu 
w oczy zagląda, kiedy kapucyn nad nim schylo- 
ny odmawia modlitwę za konsjących, on nie o 
śmierci. nie o sobie myśli. Bladą Śmierteluie 
twarz zw:ócił ku chłopkowi polskiemu, jednemu 
z improwizowanych bchaterów dnia dzisiejszcgo, 
który tuż z zdobytym orłem dwugłowym, nawo- 
łując idących zasobą kosynierów spieszy do wo- 
dza, ażeby u nóg jego złożyć trofea. Zadumany 
wpatru'e się w tego chłopka szlachcic polski, w 
ręku ściska szablę, ale jej nie oddaje... Wreszcie 
charakterystyczne są dwie sceny zamykające obraz 
z prawej strony. Z obojętnością naturalną u iu- 
du, obwiązuje chłop jakiś drugiego ciężko raune- 
go w głowę, inny znowu schylony nad trupem 
rosyjskiego pułkownika więcej zajmuje się 
zbieraniem porzuconej broni, aniżeli wielbicniam 
świetlanej postaci bohatera. 

Tę postać umyślnie zostawiliśmy na Ostażek 
opisu. Występuje ona z obrazu rzeczywiście świe- 
tlana. Na wspaniałym rumaku Kościuszko w zwy: 
kiym naówczas wojskowym z francuska przykro- 
jonym stroju, po części dość niedbałym, wznasi 
się na koniu, a przytrzymując lewą ręką tręsle, 
prawą uchyla wysckicj rogatywki. Twarz ma 
„wróconą w stronę kosynierów, ale nie patrzy w 
żaden punkt szczególny. Po twarzy tej rozja- 
Śnionej niezwykle, zdaje się jakby przed chwilą 
przeleciała cała burza najrozmaitszych uczuć, które 
ostatecznie przeszły i zlały się w jasne uczucie 
radości z nadspodziewanego zwycięstwa, z zwy- 
cięstwa polskiego oręża i słusznej sprawy. 

* * 

Naszkicowaliśmy zaledwie treść główną ol- 
brzymiego płótna, które obok wszelkich zslet na 
wskróś eryginalnego daru artystycznej twórczości 
naszago mistrza, i właściwej mu głębi myśli, ma 
tę jeszcze wielką nad niektóremi inuemi M:tej- 
kowskiemi arcydziełami przewagę, że ominął w 
nim artysta szczęśliwie natłoku zbytniego, jasno i 
przejrzyście ugrupował i w należytem stopniowa - 
niu postacie wszystkie i momenta po całej roz- 
prowadził scenie. Świetny Matejkowski koloryt, 
rysunsk mistrzowski, charakterystyka figur zna- 
komita, pyszne traktowanie akcessorjów, oto by- 
łyby jeszcze rzeczy do obszerniejszego omówie- 
niu, va która nam jednak brak miejsca tutaj nie 
pozwala. Widz opuszczający wystawę z wiel: 
ki go tego obrazu Matejki odnosi wrażenie po- 
tężne, i przenióstszy się na chwilę w przeszłość. 
wraca do siebie z przeświadczeniem, że do m+- 
lowanej historji polskiej przybył w płótnie Ma- 
tejki jeden nowy rzeczywisty genjalaie opruaco- 
wany dokument artystyczny. To jest i naszem 
przekonaniem. Roman Poliński, 
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ka o niepewności ogólnego położenia, o możno- | lasu i poziomek—to wiemy tylko na pewna wszy- 
ści niespodzianek. Ta niepewność położenia po- | scy, że maluczko, maluczko, a rozkoszna wiosenna 
chodzi, jak wiadomo, z dwóch źródeł, naprzód | nowalja, poziomkami zwana, pojawi się wszędzie, 
ze stanowiska Rosji i Erancji, następnie zo stanu | dla wszystkich. 
rzeczy na Wschodzie, gdzie także Rosja główną Oto, widzę, wiejska dziewucha stsje przed 
jest intrygantką. Co do mocarstw, wszelkie obja- | gankiem dziedzica, kłania się pięknie pani, pa- 
wy przemawiają Zza tem, że na razie, moża do | nience i paniczowi i na szybko podany półmisek 
końca tego roku, niepewność sytuacji nie przej | wysypuje górę pięknych, zarumienionych, soczy- 
dzie w stan zapalny. stych poziomek. Właśnie sąsiad zjawił się dnia 
Ze Wschodu atoli codziennie można noto- | tego na herbatkę, a i ksiądz proboszcz zapowie- 
wać f kta, lub symptomata niepokojące. Na Kre- | dział swoje odwiedziny; więc skrzętna gospodyni 
cie wre bez przerwy; dzisiaj donoszą o zbrojnych | każe specjsł stary ale jary podać do śmietanki, 
mityngach. Turcja, lubo znajduże się w stania za | jako dodatek do zimowych jeszcze przystawek 
nikania, ma przecież odwagę jeszcze czasem sta- | herbatnich: korfitur już na wyczerpaniu i starze 
wiać się, udawać, że czemś jest. Spór w Saloni | jących się pierniczków domowego wyrobu. Co za 
ce o pocztę nie został wcals stanowczo załatwio | uciacha! 
ny, lecz zaledwo na trzy miesiące raczyła Porta| — Pani dobrodziejko — woła sąsiad, ocierając 
zezwolić, żeby kurjer austrjacki jeździł codzien- | wąsy, pełne gęstej śmietanki — powiadam zaw- 
nie do Wrauji i pocztę dla austzjackiego konsula | sze, że, panie tego, nie ma jak poziomki! Dalieja 
zabierał. Jest to śmieszne postępowanie, gdyż | panie tego, a w dodatku nie żaden febrykat za- 
nie może ulegać wątpliwości, ża Porta musi ustą- | graniczny, jeno swój własny, krajowy, panie teg”, 
pić, że przecież nie może ryzykować na to, że | (tu patetyczny gest ręki ku piersiom), specjał. 
Austrja i Francja zecwałyby raczej stosunki dy- | A w dodatku, panie tego, zdrowe to, panie tego, 
plomatyczne, niżby miały zezwolić, żeby ich poczty | okrutnie. Niezmiernie subtelaie działa na wą- 
przechodziły przez ręce tureckich urzędników. | trohę I... 
Jakie to są ręce, to świadczy znowu świeży przy- 
kład, o ktorym właśnie ostatnia poczta z Kon: | pypą 


przed stacją kolei. Dzień upalny, w wago- 


stantynopola przyniosła wiadomość. Istnieje tam 
międzynarodowa komisja sanitarna, mająca dwo- 
jakie fandnsze, jeden dla tureczich, drugi dls 
europejskich członków. Zarząd tureckiej kasy, na 
którą się także wszystkie eur: pejskie kraja skła- 


dają, jest po prostu turecki. Kilku faworytów, | 


jenerałów ma z niej synekurz, zreszią żadnego 
z niej pożytku, żadnej działalności ze strony 
członków lub władz tureckich. Nadto kaza ta po- 
siada już 500.000 fr. fuaduszu emeryialaego. Na 
fundusz ten szlachetna Porta położyłu rękę, po- 
życzyła! go sobie; ewikcja już chyba na siód- 
məm niebie Mahometa. Komisja ta sanitarna ma 
rocznego dochodu 1,200000; nic dziwnego, że 
głodna i goła Turcja usiiuje jak najwięcej swoich 
członków mianować, żeby mieć wększceść, żeby 
dochody rozdrapywać, żeby członkowie tureccy 
byli źródłera dochodów dla swoich protektorów i 
przełożonych, którym się opłacają Przeciw tzkiej 
gospodarce i pretensji majoryzowania a marno- 
wania funduszów bz żadnego pożytku dla Eu- 
ropy, którą komisja przed wschodniemi epi- 
demjami ma bronić — założyli protest członko- 
wie europejscy. Sprawa to ważna, którą mocar- 
stwa będą musiały wziąć na porządek dzienny, 
mimo żə obowiązuje formułka o konieczneścl 
istnienia Turcji. i 
Nota rosyjska urgująca o kontrybucją za- 
ległą i żądająca dla Rosji prawa kontrolowania 


tych dochodów, z których ma być s pia, | Dish (iyl Kezucdwisjiki) 


płaconą, jest powodem ciągłych obrad Porty, a 
ich rezultat jest już wiadomy, że Porta przyrze- 
knie płacić, a kontroli odmówi. Rosja będzie 
znowu czekać, znowu potem urgować, aż przyj- 
dzie pora do egzekucji. Zapowiedziano, że Suł- 
tan, który armaty i broń kupować każe i zarzą 
dza liczne fortyfikacje zamierzał odbyć tego roku 
wielkie manewra. Otóż zamiar ten upadł z przy- 
czyn bardzo prostych: najpierw nie ma zgoła 
pieniędzy ani na manewra, ani na wypłatę za- 
ległego żołdu, ani na należyte ubrane wojska, 
które chodzi w podartych uniformach i butach. 
Powtóre manewrami musieliby kierować obcy, 
niemieccy jenerałowie, gdyż tureckich, zdolaych 
i w potrzebnej liczbie już nie ma. Więc Porta 
w dumie swojej uznała, że lepiej odradzić Suł- 
tanowi robienia manewrów, niż narazić się na 
6mieszność przez niemożność spełnienia rozka- 
zów, gdyby je wydano. y 

Te „historje* są tu przedmiotem Żywych 
rozmów, które inaczej brzmią, niż urzędowe for- 
mułki dyplomatyczne o Wysokiej Porcie. Nie 
mniejszą uwagę zwraca okoliczność, że dotąd 
właściwie ze strony nowego cesarza Niemiec nie 
ma żadnego aktu urzędowego odnoszą ego się do 
przymierza z Austrją i z Włochami. Być może, 
ża mają rację ci, którzy utrzymują, że przym.erza 
te, jak to powiedział hr. Kalnoky, nie podlegają 
zmianie, więc nie ma potrzeby śpieszyć się co do 
tormalnych zapewnień. Jednakże opinja publiczna 
domaga się takich zapewnień .. 


Mały Fejleton. 


POZIOMKI. 
Ciężka, źmudna była dola! 
Dobry Boże, — ola wywczasu 
Daj mi własny, cichy domek, 
Na ogródek kawał pola, 
Daj mi własny kącik lasu, 


Tak śpiewał poeta.. o was, lube, wdzięczne 
jagódki. i Pm | 
Histocja nie mówi, żali Bóg wysłuchał jego 
prośby, żali doczekał on w kcń u owego domku, 


COZIA. 


POWIEŚÓ 


prsa 


Zofję kLowersk a. 


Cigą dalszy). 

— Pavi kochasz tego suchotmka! — zawołał 
Feierkraft, chwytając rękę Rózi i patrząc na nią 
z blaskiem zazdrości w oczach. 

— O, bynajmniej, bynajmniej, — odparła. — 
Kochać tego biedaka? Widać, że go pan nie 
znasz... Litość nie jest miłością. 

— A więc suchotnika poszlemy do Algieru, na 
Maltę. 

— Nie jestem już dzieckiem panie Feierkraft .. 
przeszłam już wiele i wiem, że uczucia nie mo 
Żna mieć na zawołanie. Jabym panu przed 
ołtarzem miłości zaprzysiądz zie mogła.. I, do- 
syć już; dosyć.. Pochlebia mi żądanie pan, ale 
nie mogę mu zadosyćuczynić.. Nie mów pan już 
nic więcej i zapomnij o tej nie mądrej, nie prak- 
tycznej dziewczynie, która ani piękną, ani dobro- 
czynną baronową Feierkiaft być nie chciała. 

— Pani mi pozwoli przyjechać tu czasem po- 
słuchać muzyki? 

— Ja prawie zawsze jestem za domem... czas 
je jest drogi... za pieniądze można słyszeć 
epszych artystów odemnie... 

— Więc nie chcesz mnie widywać u 
siebie? 

— Zechci'j pan zrozumieć... położenie młodej 
osoby jest fałszywe.. powiedzianoby, że się pan 
o mnie starasz... To ani mnie, ani panu nie jest 
potrzebne... 

, — Bądź pani zdrowa.. pani namyślisz się 
jeszcze.. nie może być, byś się pani nie na- 
myśliła. 


pani 


I 


a panowie wygodniej sobie poczynają, pal- 


| łeczeństwa (styl realistyczny)... wszędzie zajmują 
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nach skwar nie do wytrzymania... Chętnie przeto 
ten i ów się przez okno wychyla, rzuca kilka 
groszy w gromadą chłopców i dziewcząt, cisną- 


| cych się ku wagonom i otrzymuje w zamian kró- 


beczką, wcale zręcznie z kory uwitą, z półkwa- 
terką świeżych, wonnych, prosto z lasu poziomek. 
Ambaras, jak tu się wziąć do dzieła... D:my de- 
likatnie każdą jagódkę na szpilkę bierą i do ust 


cami pomagając sobie, tak zupełnie, jak na dwa- 


| rze francuskim jeszcze w drugiej połowie siedm- 


nastego wieku. ih 

Oto, widzę, w miejskiej jadłodajni rzędem 
na bufocie, na tle majestatycznej bufetowej stoi 
szereg spodków z niebieską lub złotą obwódką. 
W każdym spodeczku, przytulonych da siebie po- 
gniecionemi boczkami kilkanaście poziomeczek, a 
po nad szeregiem spodków zatknięta na widelcu 
sztorcem w szklance stojącym kartka z napisem: 
„Nowalja wiosenua: Świeże poziomki — porcja 
20 centów!" Platoniczni wsi wielbiciele, osobniki 
zakockana i poeci „na tematy ludowo" wyprawia- 
ją formalnie orgje poziomkowe, zmiatając po dwia | 
porcje na raz... i 


Oto, widzę,.. ale mniejsza! Nie wspomnę o 
majówkach... z poziomkami, o smażeniu... pozio- 
mek, o wyprawach.. na poziomki, o lodach... po 
ziomkowych etc. eta. Jednem słowem, w pałacach 
li w chatach (styl wzniosły), u możnych i malut-| 
na menu ludzi boga- | 


tych i jako okrasa strawy ubegiej warstwy spo- 


poziomki poczesne miejsce, wszędzie mile są wi- 
dziane. Fujołki, śpiew słowika, Ezparagi, raki, 
kurczęta i poziomki — oto, by się tak wyrazić, 
przednie manifestacje wiosny, tej królowej pór 
roku. Umyślnie zestawiono je ze sobą, aby raz 
przecie sprawiedliwości stało się zadość i po- 
ziomki zajęły przynależne im stanowisko. 

Niestety bowiem, krzywda im się dzieje. 

O fijołkach (aawiasem mówiąc, „skromność“ 
ich wydaje mi się zawsze wielce podejrzaną, 
skoro przecie pierwszy przed innemi kwiatek ów 
niepoczesny ośmiela się wyjrzeć na świat) o 
fijołkach mówi się i pisze rok rocznie do syta; 
słowik cd pcczątku świata używa  zasłużo- 
nego miru w pośród ludzi; popularność szpa- 
rəgów wziasta z dniem każdym; nawet o ra- 
kach przeszła podobno w usta ludu znana pio- 
senka ze zwrotkę : 


Biały sos, czerwone raki, 
W gabinecie z fortepianem... 
etc. 


a o poziomkach ? 

Nadaremnie szukaliśmy o :ich wzmianki u 
postów naszych i u klasycznych prezsików. Chcę 
przypuścić, że postów powstrzymywsła trudność 
dobrania rymu do „poziomki“, a z wręcz prze- 
ciwnego wzgiędu więcej znajdowała łaski „ma!i- 
na" rymująca, jak wiadomo, bardzo dobrze z 
„dziesczyną*. 

miem rądzić, ża gdyby nie właśnie ta 

trudn:ś*, doląd by boże dziewoje i dziewuchy 
nasze przyrównywano, i bardzo słusznie, li tylko 
do pozicmek. Co prawda, nie mielibyśmy wtedy 
klasycznej: 

A dziewczyna 

Jak maliaa 

Niesie koszyk róż. 

kto wie, nie mielhbyśmy wtedy może równie kls- 
sycznej opowieść: o dwóch siostrach : 

Dra im dzbanki daj, 

Niechaj idą w gaj: 


Podniósł rękę Rózi do ust i tak spojrzał 
na dziewczynę, że przyszły jej na myśl słowa 
Mieczysława: „Czy chciał cię pocałować*. Odsu- 
nęła się od niego. 

Feierkraft ruszył ramionami. 

— Nie pojmuję pani, — rzekł, wychodzą”. 

Zaledwie znalazł sig na ulicy, oboje Iisey 
wpadli do Rózi. Dręczyła ich ciekawość, co Fe- 
ierkraft mógł mieć za interes do niej. Jlski słu- 
żył w biurze Feierkrafta i człowiek ten niesły- 
chanie mu imponował. Rózię rozśmieszyła cicka- 
wość llskich; miała cchotę powiedzieć im: przy- 
szedł prosić o moją rękę, ale poczuła, że nie 
uwierzonoby jej, mianowicie, gdyby dodała, że 
propozycię Feierkrafia odrzuciła, powiedziała 
więc tylko: 

— Rzecz idzie o posadę dla mego brata, ale 
to jeszcze niepewne... 

— I sam przyjechał tu, z tym interesem? 

— Moja pani! Mąż mówi, że to taki bogacz, 
taki wielsi pan! I patrzcie państwo, sam przy- 
jeżdża! I cóż? gizeczny niby... uprzejmy? 

— O, uprzejmy. 

Zapytaniom i szczegółom o wielkich do- 
statkach nie było końca. 

Na Rózi przykra zrobiła wrażenie ta para, 
której miljony tak bardzo zawracały głowę. I ta 
poczciwa. gruba Ilska, tak niezmiernie zelektry- 
zowaua wizytą Feierkrafta! 

Mi.czysław przez całe dni dziesięć nie od- 
wiedził siostry, gdy wreszcie przyszedł, miał minę 
zafcasowaną, rzucał na siostrę wejrzepie trwo- 
żliwe, bał się jej wymówek, lecz gdy dostał 
uśnisk serdeczny i usłyszał okrzyk radości, za- 
pomuiał o obawach swoich. 

— No, dawncśny się nie widzieli, — rzekł 
rzucniąc się na fotel z zupełną swobodą, — jakoś 
mi blado wyglądasz... wyobrsź sobie, Zenia ka- 
zała mi szukać nauczyciela, lub nauczycielki mu- 
zyki dla dziewczynek. Przyszedłem do ciebie na 
naradę, bo ty się z tym światem znasz. Ja nie 
mam wyobrażenia kogoby wziąć. 


Sree W O A EE AC OO O W 


Oto, widzę, pociąg zatrzymał się na 


PRZEGLĄD z dnia 24 czerwca 1888. 


Która więcej malin zbierze, 
Tę za żonę psn wybierze, 
Ta będzie panią! 


zyskałaby natomiast na tem prawda. gdyż, mów- 
cie państwo co chcecie, sle stokroć każda dziew- 
czyna podobriejsza do różowiejącej poziomki, niż 
do czerwonej maliny, a powtóre nic a nic by 
pieśń ludowa ra tem nie straciła, gdyby wyż 
wzmiankowane siostry noszły w gaj zbierać po- 
ziomki, nie zaś mśliny. 

Francuzi porównywują d:iawectki do czere- 
śni lub wiśni. Również chotnie uż;wają porówna- 
nia „usta jak wiśnia”, tak jak u vas. Niemcy 
natomiast stanowią pewien wyjątek. Tu i ówdzie 
używają irh poeci zwrou: „usta jsk poziomki" 
lab „dziewczyna jak poziomka“. Tak np. Ri skert. 
Sam mistrz Gótho, poszłają” pani von Stsin w r. 
1781 koszyczek poziemek, nazywa je w bilaciku 
do przesyłki załączoaym: die Frucht voll irdi- 
scher Süsse.. T nże Gótaa w swojej Fruchtespra- 
che nadaje poziomce znaczenie „rozkoszy p9- 
witania*. 

Holenderski malarz Bosch, zostawił po so- 
bie obraz, na którym przedstawiona jest poziom- 
ka jako symbnl „ponęt światowych*. Dla czego ? 
Spierać się nie będę, sądzę jednak, że kolender 
ski artysta chyba za daleko posunął się w swem 
bałwochwalstwie dla... poziomek. 

Nie dotykają: na tam miejscu botaniki, nie 
wspominając, że poziomka zwie się po łacinie 
Fragaria vesca (aoch! bczydkie słowo) że w pro- 
stej od niej linji pochodzi arystokratyczna tru- 
skawka, że istnieie gatunek poczciwych psziomek 
owocujących w naszych ogrodach od wicsny do 
najpóźniejszej jesieni — nadmienię tylko, iż żsto 
tni amatorowie poziomek nigdy ich z mlekiem 
lub śmietanką nie jadeją. Jagody opłukane zlek- 
ka wodą, polewa się łyżką dobrego araku lub 
winą. Niektórzy dodają nieco soku pamarań- 
czowego. 

Niemcy, że raz jeszcze do nich wrócę, uwa- 
żają jadanie poziomek ze Śmietauką za pewien 
rodzaj zbytku; ztąd też u nich przysłowie: „ły- 
kać poziomki w mleku* tyle zuaczy, co żyć 


1 dostatnio. 
Í Na zakończenie dwa urywki 
| tycki 


z teki pos- 
ej. 

Podczas, gdy tylu ludzi cieszyło się razy 
tyle widokiem poziomsk, oto budzą one w 
duazy Hammerlinga myél ponurą: „Tem — 
powiada on, krocząc samotny po lesio 
gdzie oto czerwienią się wśród trawy jagody, 
może serce jakie krwią spłyngło w rozpaczy 
chvili...“ 

A Paweł Heyse pisze po śmierci ukocha- 
nej córeczki swojej wiersz zatytułowany: „Po- 
zicmki,* wspomine, jak raz dziecko siedziało na 
kolsnach za stołem i jak drobnemi rączkami, 
z wysiłkiem, tslerz pełny poziomek przysunęło 
ku sobie: 


A wtedy ona brała je w paluszki 

Po dwie jagódki kolejno z talerza, 

Po dwie dla siebie, a dla tatki trzecią. 
Jam sobie myślał, które też czerwieńsze : 
Jagody, czy też małej mej u:teczka ? 

Bo które słodize z nich, wiedziałem dobrze 
I to minęło już... 


A nie zatrzymujmy dłużej myśli na tym mi 
norowym akordzie. 

Przeciwnie, życzę wszystkim, iżby tegoroczne 
poziomki zostawiły jak najwięcej m:łych i najmil- 
szych wspomnień po sobte! 


k=ron.iJza. 


Lwów, dnia 23 czerwca. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Brusno Nowe, w powiecie cieszanowskim, 
Da restaurację cerkwi, zapomogi w kwocie 50 złr. 

Mianowania. P. Minister rolnictwa mianował 
zarządzcę domen i lasów, Heimasa  Selieuringa, 
adjanktem inspektoratu lasowego w Galicji. 

JE. p. minister sprawiedliwości ma wkrót- 
ce przybyć do Galicji celem lustracji naszych sądów. 

Pani Namiestnikowa Zaleska wyjechała 
wczoraj na pobyt letni do Rymanowa, 

Ślub. Dnia 25 czerwca o godzinie 8 wiecza- 
rem odbędzie się w kościele 00. Bernardynów we 
Lwowie ślub p. Jana Adama Czeżowskiego, v. k. ko- 
misaiza powiatowego, urzędującego w biurze prezy- 
djalnem Namiestnictwa, z penc Heleną Kuschć», 

Dr. Morel Mackenzie otrzymał za kasację 
cesarza Fryderyka 250.000 marek, to jest za kazdy 
dzień swojego pobytu przy łożu chorego po 1.500 
marek. 

Z Wiednia donoszą ram, Że były poseł na 
Sejm krajowy i radzca dworu przy Naje. Trybunale 
sądonym w Witdma, Spławiński, został wczoraj w 
biurze tknięty apopleksją i przewieziony do domu 
przez fankcjonarjuszy Towarzystwa ratunkowego. 


Rózia zarumieniła się Z radości, przyszła | wna muzyka, dla tych, co z miłością patrzą na 


jej bowiem myśl nagła Tęskniła tak bardzo do 
siostrzenice. h 

— Powiem ci, — rzekła, — Olesia ma dużą 
zdolność... ja ją uczyć zaczęłam... byłabym szczę- 
śliwa, gdybyście mi ją powierzyli. Będę jej da- 
wała godzinę lekcji codziennie... od ósmej do 
dziewiątej rano... tę godzina mam welig.. ja do- 
prawdy nie jestem złą n:uczycielką.. Dia Ho- 
lenki weźcie pannę Dulezyńską.. adres da ci 
pani Jasiowa Zapytaj sią Zeni, czy się na to 
zgadza i przyjdź mi powiedzieć... 

Milczała chwilę, potem zapytała: 

— (zy mówiłeś z Feierkrz ftem? 

— Mówiłem... Ale przekonałem się, że to nie 
było miejsce dla mnie. Nietylko Feierk:aft, ale 
jeszcze jeden z akcjonarjuszów powiedział m, że 
to miejsca zająć może tylko człowiek obeznany z 
cukrownictwem? Teraz mam co innego ną widoku 
i jeżeli tę posadę otrzymam, to dopiero pokaż 
wszystkim co ja umian! To sekret największy, 
ale go tobia pawierzę... tylko s7! Deaniecy zmin- 
niają plenipotenta... poczyuiłem kroki, żeby się 
tsm dostać.. Osiem tysięcy rubli pensji... pałac 
na mieszkanie i cała utrzymanie... konie cugnwe 
i wierzchowe, słowem wszystko.. Pamiętaj tylko, 
ani słowa nikomu! A teraz bądź zdrowa. Ocze- 
kuję wizyty bardzo wpływowej osobistości i mu- 
szę wracać do domu. 


Zenona zgodziła się na podaną sobia pro- 
pozycję, Rózia zaczęła udzielsć lekcji małej „Olesi. 
O szurym poranku biegła ze słodką nadzieją, że 
za chwilę dwia pary rączek różowych otoczy jej 
szyję, ża dzieci wybiegną na jej ssotkanie z okrzy- 
kiem radości: Ciocia! ciocia! Tak było codzien- 
nie. Ledwie waszła, już ją otaczała wesołą zgra 
ja, tuląc się do niej, pomagając do zdjęcia okry- 
cia, kapelusza, ściągająt rękawiczki, wskakując 
ną kolana, gdy usiadła. m 

— Moją ciociu, moja ciociu! A wie ciocia ?... 

Tu zaczynał się szezabiot dziecinny, cozera- 


Koło literacko-artystyczne. Przed lisznem 
gronem słuchaczy, a przeważnie dam. artyści naszej 
sceny pp. Żelazowski i Frenkel odczytali wczoraj 
wieczorem dramat ludowy „Na ojcowiźnie“, napisany 
przez Stefanię Ulanowską i Alfreda Szczepańskiego, 
i nagrodzony piereszą nagrodą na war.zawskim kon- 
kursie dramatycznym. Akty pierwszy i dragi. zawie- 
rające ekspozycję sztuki i obfitujące w momenta hu- 
morystyczne, wygłosił pierwszy komik naszej sceny, 8 
to już samo przez się mówi, że w wygłoszeniu tak 
znakomitem wyzyskano dubiinie swojski humor na- 
szego ludu, szczodrze występujący w tych aktach. 
Następne trzy akty czytał p. Żelazewski, a cała dra- 
matjczna groza sztuki i patetyczmie;sze ustępy Zra- 
lazły przednią ilustrację w żywem i nmiejętnie medu- 
lowanem słowie prelegenta. Pomimo, że odczyt trwał 
trzy godziny, a w sali panowało tropikalne gorąco, 
do końca dramatu nie słubła uwaga słuchaczy, a 
huczne oklaski przy zakończeniu były tego dowodem. 
Ponieważ utwór pp. Uianowskiej i Szczep: Ń:kiego 
ma być przedstawionym na tutejszej s.enić w 8cz0- 
nie jesiennnyw, Die chcemy podawać jego treści 
i wątku intrygi, bo nazwiska autorów, dobrze znane 
na polu piśmiennictwa ludowego, i poprzednie ich prace 
wskazują, że przedmiot obrebiono z n.jdokładnicjszą 
znajom ,ścią charakteru naszego ludu i wprowadzono 
ną sceniczne deski nie marjonetki prczebrave w su- 
kmany i kerezje, ale naszych włościan z krwi i kości, 
z ich enotami i przywararmi. 

Towarzystwo „,Lutnia'" urządza we środę 
(dnia 27 bm.) na Wysokim Zamka wieczornicę, na 
której wykcnane będą rozmaite utw.ry chóralne i 
orkiestralne. 

Ostatnia próba do tej produkcji odbędzie się 
w niedzielę (daia 24 bm) o godzinie 12 w południe 
w lokala „Lutni“, na którą zarząd uprzejmie wszys: 
tkich członków chóru męskiego zeprasza. 

Rozkład jazdy na kol jach naszych, pacząy- 
szy od sezonu zimowego, będzie zisów zmiceniozym. 
Stanie się to na międzynarodowej konferen ji zarzą- 
dów kolejowych, która cdbywa się teraz w Baden- 
Bad-n i na której podniesiono wadliwcści rozkładu 
jazdy na wschodnio-galicyjskich kolejach, które me- 
słychanie utrudniają pocztową komunikację z Za- 
chodem. 

Popis myzyczny szkoły p. Ludwika Marka 
trzeci zrzędu, który odbył się wczoraj ukształtował 
się w rodzaj formalnego koncertu, ulbowicm produko- 
wały się uczennice najwyższego kursu, zostającego 
już pod wyłącznem Kierowmctwem p. Marka, panienki 
już starsze i tak zaawansowane, że niejedna z bar- 
dziej obdarzonych uczennic mogłaby już śmiało wstą- 
pić na koncertową estradę. To też w bardzo szero- 
kich kołach tutejszych tak się tym wczorajszym po 
pisem zainteresowano, że sala była w dosłownem zna 
czeniu tego wyrazu przepełniona, przeważnie płcią 
piękną. Szczęście, że tropikalny upał znośniejszym 
czyniła woń mnóstwa kwiecia różanego, które w spo- 
sób nader wdzięczny przyczyniało się do uzupełnienia 
zebrania żywych na popisie zgromadzonych kwiatów 
i kwiatków. 

P:ogram popisu stanowiły same wyborowe utwory 
najpoważniejszych firm kompozy'orskich, mistrzów 
boskiej sztuki muzycznej, z neszych: Chopina i Moaz- 
kowskiego, z obcych przeważnie Beethovena i Liszta, 
a obck nich Szarwenki Saint Saensa, Webera i 
Tausiga. Piętnaście uczennic jawiło się kolejno przy 
fortepianie. Trudno na podstawie pobieżnego wysłu- 
chania jedng» utworu przyznawać palmy pierszeń- 
stwa i szczególniejsze robić odznaczenia. Lękamy 
się aby nie popełnić wprostniesprawiedliwości. Wszakże 
zastrzegając z góry, iż wszystkie uczennice grały 
bardzo ładnie, i że więcej biegłe wkrótce już "może 
doścignięte zostaną przez kolcżanki swoje, dziś nie 
tak jeszcze Świetnie włedające intrumentem, musimy 
przyznać słu<zność op:nji ogolnej, która dwom panaom 
Koziołównom za „Wezwanie do tań*a* Taussiga i 
„Companellę* Liszia, tudzież pannie Zgórskiej za 
odegrany z niezwykłym ogniem i brawurą nu- 
mer koncertowy Webera (Concertstiick) najwięcej 
złożyła komplimentów i  majgorętsze biła oklaski 

Niemniej panna Kubicka, htóra gra już z nie- 
zwykłą wprawą, z wdziękiem odegrała koncert Saint- 
Saensa. Panna Sahanek popisała się w sposób njmu- 
jący smętną Boliadą Chopina, a do grona tych tak 
pięknie olzuaczają ych się uczennis wliczyć należy 
jeszcze psnoy Kopocką, Koha i Buimel, która już 
nawet kencertuje z powodzeniem. Panny Petteró sna, 
Pelończyk, Arvar;ówna, Pechnikówna tudzież Czeme- 
ryńska i młydy p. Dinek, mając mniejsze zadania do 
spelniexis, wprawą okazarą laiwe zdobyli sukcesa. 

Do urozmaicenia szeregu fortepianowych pro- 
dukcyj przyczyniły się jak poprzednio p. Walch=ró 
wna, która miłym i dźwięcznym sopranem odśpiewała 
arję włeską (uiwór D mizettiego), dalej p  Preadka 
arję z Zydówk, Jednak za śpiew znowu najw ęcej 
zebrała oklasków panna Patkiewiczówna, która tru- 
dog, dla najznakomitszych Śpiewaczek p pisową arją 
z brylantami (z Fausta) zachwyciła nudytorjum. 

Po popiie wpłynęły wszystkie uczennice p. 
Marka nupowrót do sali na falach kwiecia i formalną 
jego ulewą, gradem bukietów z samych róż, zasypały 


otwarta śmie:bem i słowem usteczka, na całe to 
młoda życie, będące zaledwo obietnicą, pociąga- 
jące, jak nadziejs. 

Kieszenie cioci zawierały często zabawki, 
lub przysmaczki. Cóż to była za radość przy ich 
dobywaniu|! Jaką rozkoszą błyszczały oczy! A ta- 
kie było trzepotanie się tej gromadki, jak gdyby 
ją składały istoty skrzydlate ! 

Po uściskach i pieszczotach zaczynała się 
poważna lekcja muzyki. Małe paluszki, ciepło i 
miękkie, nie śmiałe po klawiaturze stawiały kro 
ki, a od czasu do czasu jssna główka zwracała 
się ze spojrzeniem wymownem, to błzgzjącem 
przebaczenia za fałsze, to mówiącem tak wyra- 
nio, jak ałowa: moja ciociu złota ! 

Zenona nie ukazywała się o tej porze. „Ma- 
ma śpi," mówiły dzieci i nieobecność bratowej 
stanowiła dla Rózi największy urok tych godzin 
porannych. Mieczysław wpadał czasem do salonu 
podczas lekcji, lecz się wiecznie gdzieś spieszył, 
biegł, by się z kimś widzieć... obiecaao neu... spo- 
dziewsł się.. trzeba było kuć żel.zo, póki gorące 

Jednego dnia, Rózia, stając koło f atepianu 
i słucbając rozmowy dzieciarej mscbinslnie wzięła 
w rężę jaki-ó nuty i spojrzała na okładkę. U spo 
du kurtki stało napisane znsjomem pismem na- 
uwi.ko: Władysław Raż;ński. Drgnęła; niespo- 
dziane przypomnienie sprawiło jaj ból Myśl ule- 
ciała w przeszłość. Pochylła się nad stosem nut 
i po jedoym przekładzła zeszyty, na których po- 
wtarzało się to samo nazwisko bez końca. Nie 
słyszała już co dzieci mówily, w skroniach pulsa 
biły jej gwałtownie. 

Więc on przychodził tu znowu i śpiewał 
przy akompaniamencie Zenony.. Śmieli się, żar- 
towali, czytywali razem, jak dawniej: 

Gdy nad sobą zapanowsć zdołała, zapytała 
głosam, który chciał być obojętnym: 

— Pan Rażyński tu bywa? 
Na twarzy Stasia zabłysnął domyślny uśmiech. 


sw:go nanczyciela, a nadto wręczyły mu kosztowny 
upomin*k jako dar szczerej wdzięczności. (p.) 

Wyścigi. Jutro w niedzielę 24 czerwca, roz- 
poczynają się na torze lwowskim o godzinie w pół do 
5 po połudoin, doroczne wyścigi, które zapowiadają 
s'ę świetniej niż lat poprzednich i trwać będą przez 
dni cztery. 

W skład dyrekcji wchodzą, panowie: Ir., Alfred 
Potocki prezes, hr. Wilhelm Siemieński, hr. Albert 
Cetner, hr. Józef Potocki, hr. Juljusz Bielski. Sę- 
dziowie: Hr. Alfred Potocki, jenerał fmp. Edmund 
Krieghammer. Waga: Zygmunt Augustynowicz, hr. 
Jaljusz Bielski. Startery: Hr. Albert Cetner, hr. 
Stanisław Piniński. Nadzór toru: Hr. Oskar Potocki, 
rotmistrz Wiszniewski, Wł. Micewski. 


Nagrody ofiarowane w biegu pierwszym Są: 
nagroda honorowa hr. Marji Potockiej z dodatkiem 
nagrody dam, 50 dukatów, Msta 1.600 metrów. 


Wkładka 15 złr. bez wycofania. Wszystkie wkładki 
dla drugiego konia. Zapisane do biega są konie: Hr. 
Józefa Baworowskiego klacz „Whippiar*, Por. A- 
dolfa Bliimela klacz „Braut“ Por Br. Erlangera klacz 
„Madeira* Por. hr. Józefą Firstenberga og. „Men- 
schennfresser*. Per. hr. Józ, Giżyckiego klacz „Cocot- 
te“. Wł. Mcewakiego ogier „Rigo*. Alfreda Mysło- 
wskiego (junior) ogier „H*rnit*, Hr. Jana Orło- 
wskiego wałach „Vaurien“ i klacz „Gypsy”. Hr. 
Józefa Potockiego ogier „Bosco“. Por. Fel. Prosko- 
vetz wał. „Igeryeny* i wałach „Mahdi“, Podpułko- 
nika hr. H Salma wałach „Waligóra*. Por. ks. Al- 
Schwarzenberga wałach  „Pessymist*. Hr. St. Sie- 
mieńskiego klacz „Catamaran* i klacz „Speed*. Ludw. 
Szawłowski*go ogier 5-letni „Zagłoba“ (pół krwi) i 
klacz „B z końca". Por. hr, Trauttmansdo: ffs klacz 
„Sunstar*, ogier „Cannital* i klacz „Hedwig“. 

W biegu dragim: Nagroda towarzystwa 
400 złr. Meta 1.600 metrów. Wkładka 30 złr. wy- 
cofanie traci połowę. Drugi koń dostaje połowę wkła- 
dek, Stang do biegu: Por. Józefa br. Fiirstenberga 
klacz „Carewpa*. Wł. Mivewskirgo ogier „Rigo“, 
Alfreda Mysłowskiego klacz „At-Last* i klacz „My- 
hoppe“. Alfreda Mysłowskiego (jan) ogier „Koro- 
piec”. Mr. Newfielda klacz „Borzobohata*. Hr. Jana 
Orłowskiego wałach „Vaurien*. Hr. Józefa Potockiego 
ogier „Antonin“ i klacz „Lisbeth“, Ludwika Sza- 
włowskiego klacz „Piperkowska I.“ 

W biegu trzecim o nagrodę austrjackiego 
Jockey Cluba 1000 zł. staną trzechletnie w Austro- 
Węgrzech urodzone. Meta 1600 metrów. Wkładka 
60 zì, wyccfanie traci połowę. Drugi koń dostaja 
wkładki i wycofania. 

Zapisane konie: Józefa hrabiego Baworowskiego 
„Whippiar*, por. Józefa hr. Fiirstenberga „Carewna*, 
Stefana Irsay „Kleopatra“, Alfreda Mysłowskiego „My- 
hope*, mr. Newfielda „Romaszówka*, St. br. Siemień- 
skiego „Catamaran“ i „Motive“, W. Ludwika Sza- 
włowskiego „S. M", por. Kar. hr. Tranitmanusdorffa 
„Fedwig*. 

Bieg czwarty z płotami (Hurdle race). 
Nagroda 100 dukatów ofiarowanych przez Marję hr. 
Potocką wraz z nagroną honorową Wilhelma hr. Sie- 
mieńskiego. Meta 2400 metrów. Wkładka 20 zł. — 
Wycofanie traci połowę. Panowie jeżdżą w kolorach 
lub mnndarze. Wkładki i wycofania dla drugiego ko- 
nia po odtrąceniu pojedyńczej wkładki dla wygry- 
wającegoj 

Zapisali do biegu: Por. Henryk Becker klacz 
„Sylvia, por. Ado'f Blamel klacz „Roxaua*, por. br. 
Eclvnger klacz „Madeira“, por. Józef br. Furstenberg 
wała:ha „Friseur“, wułacha „Wallenstein“ i wałacha 
„Anger“, por. J. hr. Giżycki „Kaplan“, por. J. hr. 
Koziebrodzki „Babiled i klacz gniadą „Fata-Maria*, 
J. Krzysztofowicz ogiera „Margier“, Wł. Micewski 
ogiera „Rigo*, Alfred Mysłowski (mł.) ogiera „Her- 
mit“, por. Med. Obertyński klacz „Emmi“, Jan kr. 
Orłowski wałacha „Vaurien“, J. hr. Potocki klacz 
„Sarbacane*, por. Fel. Proskovec wałacha „Igerveny* 
i wałacha „Mahdi“, por. Al. ks. Schwarzenberg wa- 
lanha „Pessimist“, por, Wik. Strzygowski klacz „Khe- 
diva“, rotm. Dem. Taraugul klacz „Sokra“, por. K, 
hr. Trauttmaonsdo ff klacz „Sunstar“. 

Bieg piąty, włościański. 
Towerzystwa dia pierwszych trzech koni. 

Z Uścieczka nam piszą: Daia 16 b. m. o 
godzinie pierwszej popołudniu wszczął się pożar na 
folwarku parafii ritus graeci w UŚ ieczku i w prze- 
ciągu półtorej godziny całe mienie Kanonika  księ- 
dza Józefa Gawańskiegn, jakoteż wszystkie budynki 
gospodarcze, ekonomiczne i mieszkalne tejże parafji 
zgorzały do szczętu. Pożar był tak gwałtowny pod- 
czas gorąca i posuchy, że ani myśleć nie można było 
o ratunku, tem hardziej, że zabudowania parafialne 
położone byly na szczycie góry wśród obszernych 
mlaatacyj winnic, które tu założył ś.p. ksiądz dziekan 
Józef Koraczewski, sławny pomołog. U stóp tego pa- 
górka, na którym stoi cerkiew, rozłożyło się miaste- 
czko Uścieczko; z prawej strony miasteczka płynie 
Dniester, z lewej Dżaryn wpada do Dniestru, tuż pod 
miastem (zkąd zapewno pochodzi i nazwa tego miasta) 
a rzeki płyną głębokiemi wąwozami. Owóż w tych 
wąwozach taki powstał wicher, że miasteczko zaczęło 
się w 10 miejscach naraz palić a gonty i wiechcie 
palące padały aż na sąsiedni folwark księcia Poniń- 


Nagroda 


Spojrzał badawczo w oczy Rózi, widocznie prze: 
czuwał coś z jej uczuć. 
— Przychodzi często — zawołały dziewczynki. 
= Przychodzi często — poprawił je Staś — 
siedzi długo, Śpiewa, przynosi książki.. Ja bar- 
dzo lubią pana Rażyńskiego. 

Gdy przeszło pierwsze uczucie bólu i gory- 
czy, Rózia pomyślała, że powinna była być wdzię- 
czną przypadkowi, ostrzegrjącemu ją o bytności 
Rażyńskiego w Warszawie. Spotkawszy go na uli- 
cy, nie zaczerwieni się przynejmniej, jak pensjo- 
narka, i nie okaże najmniejszego zmięszania. 

Pomimo wielkich wysiłków, nie mogła przyjść 
do równowagi. Czy zazdrościła Zenonia towarzy- 
stwa Władysława? O, nie, nie. Nie chciała go 
widzieć i niczego nie zazdrościła nikomu... Tylko 
tə nerwy rozkołatane lada wspomnienie wstrzą- 
ało ! 

Biegła Śpiesznie ulicą, oddychając mroźnem 
powietrzem. Krupki lodu cięty ją po twarzy, na 
zawrocie ulie gwałtowne podmuchy wiatru rzu- 
cały się na nią jak na zdobycz. Walczyła z nie- 
wi i tądziła się być zwycięzcą, lecz wieczór po- 
czuła silne dreszcze, noc spędziła w gorączce, ze 
strachem myśląc, że kłamstwo Mieczysława stało 
się nagis prawdy, że tyfus przyszedł ją zabrać 
w moc swoją. 

Pani Ilska, dowiedziawszy eig od służącej, 
że jej lukatorka nie wstała dzisiaj, wpadła do 
pokoju chorej z głośnemi oznakami współczucia. 

— Moja panil Cóż to jest.. pani chora? Żaby 
tylko nio tyfus! Mąż czytał wczoraj w gazetach, 
że wnózwo ludzi umiera z tyfusu brzusznego! 
Mój Boże, jaka gorąca głowa, jaki oddech przy- 
Śpieszony! Powiem mężowi. żeby poszedł po dok- 
tora. Wczeraj trzeba było wziąć na poty, toby 
było wszystko przerzło! Mężu, mężu! — wołała 
wychodzą: na korytarz — Idąc do biura zajdź 
do Jamiki:go 1 przyszlij go tu. Panna Róża ja- 
koś na prawdę chora... jeszczeby tego brakowało, 
żeby dostała tyfusu! Ja mówię, że człowiek nigdy 
spokojności mieć nie może! (C. d. n.) 


skiego oddalony o 2 kil metry i tylko energic.n:mu , kcńca palissady; otwór był na dwanaście stopni sze- w Węgrzech spodziewają się zbioru pszenicy lepszego 


ratunkowi tamtejszego dzierżawcy P. Jana Krzyszto- 
fowicza zawdzięczyć można, że folwark się nie spalił. 
Ks. Gawański poważany i szanowany powszechnie ka- 
płan utracił całe mienie, bo nawet meble, które już 
powynoszono do ogrodu i sądzono, że je uratowano, zgo- 
rzały w ogrodzie do szczętu, 

Tu nasuwa się uwaga jak niezbędnię jest po- 
trzebną ustawa obowiązująca przymusowe ubezpie- 
czenie od ognia. 

Ksiądz Kan. Gawański ani swoich rzeczyi in- 
wentarza, ani budynków parafialnych nie miał ubez 
p eczopych. Chociaż sum jako dziekan wszędzie na 
wizytacji parafyj nakazywał i głosił pot'zebę ase- 
kuracji. 

Przed rokiem ks. Gawański rozpoczął budować 
cerkiew i do roku ją skończył, prawie cudu dokazu- 
jąr, gdyż nie było pieniędzy, a parafjanie niszereni 
przez żydów nie mieli co dawać. Cerkiew była pię- 
kna i kosztowzła około 8000 złr. na 230 parafjan 
czyli numerów rit. graeci. W pracy około zbudowa- 
nia tej cerkwi dopomagał mu rozum i silna wola 
przedewszy:tkiem, a następnie książe Kalikst Poniń 
ski, jako kolator, ijego pełnomocnik p J. Sokałowski 
który nawet plan cerkwi zrobił i wskazał sposób wy- 
konania taniego. Owóż ks. kanonik żałował w tym 
roku ubezpieczać badynki, bo chciał w ten sposób 
tych parę gu denów biednym parafjanom zaoszczędzić 
Gdyby była przymusowa asekuracja ogólna, to było- 
by nieszczęść e nowego teraz wydatku około 5000 
złr. usunięte, ulbowiem ubezpieczerie kosztowałoby 
wtedy kilksneście centów od 100 złr. i niktby się 
nie wzbraniał ulezpieczyć nawet przy złych stosun 
kach, Dzisiaj zaś biedna gromada i kolator nowe 
muszą ponosić ofiary konkurencji, a ks. Gawański 
stracił całe mierie i owoc swej pracy przez 36 lat. 
Powodem pożaru jak się zdaje były papierosy, które 
palili parobcy zajęci przy młocce ua gumnie. Pani 
Gawańska nadeszła w południe popatrzeć co robią 
parobcy, więc wtedy któryś z nich musiał rzucić nie- 
przygaszonego papierosa do słomy, aby nie widziała, 
że pali = T.. $ 

Nekrologja. Jan Sas Komarnicki właściciel 
dóbr, lat 39. Wincenty Krajbik, magister chirurgji, 
lat 78; — zmarli we Lwowie. 

Stowarzyszenie „„Skała" w połączeciu z 
kółkiem muzycznem „Czytelni akademickiej* urządza w 
niedzielę 24 czerwca b. r. w ogrodzie własnym przy 
ulicy Mickiewicza l. 28. zabawę towarzyską ogrodo- 
wą połączową z wieczorkiem mozykalnym i przedsta- 
wieniem amotorsk'em. Początek zabawy o godzinie 
4 po poładniu, wieczorek muzykalny rozpocznie się 
o godzinie pół do 9 wieczorem poczem nastąpi przed 
stawienie amotorskie. 

Ważne dla podróżujących. Z Paryża piszą 
że cesarsko-niemieckie poselstwo tamże, zarządziło 
bezpłatne wydawanie wizy paszportowej tym podda- 
rym austrjackim i węgierskim, którzy za pośredni- 
ctwem  austro-węgierskiego komitetu pomocy w Pa- 
ryżn, do kraju na Alzację i Lotoryngję powracać 
będą, 

Z Wołynia nam donoszą, że we wsi Siemi- 
duby przeszło 110 kolonistów czeskich, a we wsi 
Nowiny przeszło 220 czeskich kolonistów na prawo- 
sławie. Akt przejścia odbył się dnia 14b. m. Razem 
ze zmianą religji, pozmienieli oni imiona i nazwiska, 
i tak np. Władysław Smetana przyjął imię i nazwi- 
sko Włodimira Smetanowa, Marja Rauscher została 
Olgą Ravscher etc. 

Przestroga. Pewien przemysłowiec, jadąc one- | 
gdaj 2 Wiednia, zaznajomił się w wagonie z jakimś 
nieznnjorym, Niemcem, rzekomym fabrykantem, który 


roki i po wejściu trzody zamykał się szczelnie. Jiko , 
nagonkę do tego p<elowania, spędzono pięć tysięcy, 
krajowców, którzy ustawili się w kształcie prosto- 
kąta, by pilnować, ażeby się który ze słoni nie wy- 
łamał, co nie przeszkodziło jednak, ża w przeciąga 
tych dni dziesięciu, z jaki tazin wymknąć się po- 
trafił, Dzień i noc palono cgnie i rozdano parę ty- 
sięcy strzelb między naganiaczy. Pomiędzy trzoda, | 
znajdował się jeden słoń, znany już hułtaj, który 
kilkunastu ludzi o śmierć przyprawił, Mieliśmy na 
dzieję że będziemy do niego strzelali gły pewnej 
nocy wyłamał się i uciekł. Ostatnią jego cfiarą był: 
pewien kapłan Buddy, który ufuy w moc czarów, | 
jaką twierdził że posiada, zbliżył się do zwierzęcia, ; 
w gęstwinie ukrytego i zaczął zaklęcia swe wyma 
wiać, lecz zanm skończył, filut zdjął mu głowę 
z karku. 

Zdawało się, że napędzenie trzody do tego kra- 
alu będzie niepod 'bnem de uskutecznienia z powodu 
gościńca, przez który słonie dwa razy przechodzić 
musiały. Jednakże poszło to łatwiej niż sądzono. — 
U:ryliśmy się z jenerałem L. w rowie o 20 tylko 
yardów od tego właśnie przejścia, ateby nie stracić 
nic z tego ciekawego widoku. Byla między słonismi 
samica ze swoim młodym, który trąbą trzymał się 
ogona matki, by prędzej za ną podążać. 

Noc już zapadła, giy dopiero u wejścia stnnęl: 
a przewódzea nagon:i uznał, że trzeba do rana po 
zostawić trzody w zaroślach i dopiero nazajutrz wpę- 
dzenie do wnętrza kraalu odbyć się miało. Wróci 
liśmy więc do naszego obozowiska o m'lę oddalonego 
a za przybyciem następaego ranka zastaliśmy już całą 
trzodę zamkniętą, 

Teraz dopiero nastąpiła najch kawsza część wi- 
dowiska. Wpuszczono oswo,one słonie z ladźmi wyra-| 
wnymi w zurzucaniu pętlic — tak zwani noosers — | 
a ci najpierw wycięli zarośla, zostawiając tylko duże | 
drzewa, a dzika trzoda ugoniając tam i nazad spło- 
szona, ułatwiała im pracę, poczem nastąpiła chwila 
spoczynku. 

Dodać jeszcze trzeba, że gdy oswojone słonie 
wpuszezpno, samice z dzikiej trzody wystąpiły żacze- 
pnie przeciw nim, ale prędko cofaęły się także. Wo 
góle nieoswojone słonie stroniły od oswojonych, tylko 
niektóre śmielsze od czasu do czasu rzucały się na 
swoich cywilizowanych współbraci, którzy stojąc w 
zwarlym szeregu obok uzbrojonych ludzi, zawsze 
byli górą. 

Nie długo czekaliśmy na pierwszy połów. Jeden 
z ludzi cichaczem podsunąwszy się,zdiadzie. ko sznur 
nocą słoniowi zarzucił. Podczas tego, oswojony słoń, 
stając przed dzikim, st.rał się formalnie zabawiać go, 
dopóty aż dziki słoń gwałtownym ruchem, zaciągnął 
węzeł sznura, kóry go z oswojonym słoniem łączył. 
Wtedy go przyparły oswojone słonie do dużego drze- 
wa i tam zmusiły do przybrania takiej pozy, 
w której go myśliwi mogli już spętać. Był to nie- 
zwykle ciekawy widok. Spryt zaś i chytrość oswo 
jonych słoni, a przytem widoczna przyjemność z jaką 
zadanie, swoje spełniały są istotnie trudne do uwit- ' 
rzenia. * | 

— Chlorozon Nazwisko „chlorczonu* dano 
nowemu produktowi, wynalezionemu przez paryskiego 
technika, a naszego rodaka, hr. Brochockiego. Jest 
to kompozycja, mająca za zasadę chlor, a przezra- 
czona do zastąpienia chlorku wapna, powszechnie 
używanego dotąd w pralniach. Chlorozon jest jasnym 
przezroczystym płynem, zawierającym ma 100 części 
pod stosunkową wagą 1.250, następujące części skła- | 
dowe: chloru 12:68, tlenu 582, sodu 8:62, wody | 
związkowej 3'38, wody rozczynowej i innych ciał po - 


poczęstował go wódeczką i papierosem. Specjały te | stronnych 6950. Aby go przygotować należy znen- 
zawierać musiały jakąś cdurzającą przyprawę, gdyż tralizować na zimno rozczyn sody za pomocą, prądu | 
o kiika stacyj za Wiedniem nasz pedróżny usnął, tak, | kwasu podchlorkowego (acids hypochloreux) Otrzy- | 


że dopiero w Krakowie się przebudził, gdzie jednak 
owego rieznajomego nie było. Podróżny poczuwszy, 
że ma przy Sobie swój duży pugilares i plk papie- 
rów, między któremi znajdowała się także kwotą 
6 000 zł, w wewnętrznej kieszeni pod kamizelką od- 
był spokojnie dalszą podróż do Lwowa. Tu wszakże 
dopiero przekonał się, że skradziono mu owe pienią- 
dze. Policja zarządziła poszukiwania za wspomnionym 
rzekomym fabrykantem. 

Teatr. Dziś „Pamiętniki Szatana“ kom. w 8 
aktach z niemieckiego. Jutro w niedzielę pierwszy 
występ p. Bol. Leszczyńskiego w „Otellu* Szekspira. 


Nie tak bracie, dawniej było!... 
(Gawęda). 

Raz wieczorem, przy kominie, 

Siadł pan Michał i pan Marek; 

Niewesoło czas im płynie, 

Bo wciąż patrzą na zegarek 

I westchnienie przytłamione 

Pierś sędziwą im porasza; 

Widać myśli, łzą przyćmione, 

Snuje zwolna starców dusza... 

Może echa się zbudziły 

W wyobraźni rozżalonej ?... 

Może serca zatęskniły 

Do przeszłości oddalonej ?... | 

Któż z nas nie miał na tej ziemi 

Jakiejś chwilki promienistej, 

Lub nie płakał łzy gorzkiemi 

Wśród wędrówki swej ciernistej ?... 

„Źle, jegomość |... żle się dzieje |... 

(Rzekł pan Michał do sąsiada) 

„Duch w ludziskach ledwie tleje... 

„Toż widoczna już zagłada... 

„Spojrz badawczym wkoło wzrokiem, 

„Smutek wszędzie... przygnębienie... 

„Z oczów płyną łzy potokiem... 

„W daszy rozpacz i zwątpienie... 

„0, mój Marku | wspomnij sobie 

„Dawne czasy — nie tak było 1... 
i iężkiej dobie. 

„Cóż nam, bracie, w CIĘ J , 

„Ból serdeczny ukoiło?.. 

Wszak to ojców święta wiara, 

„Tak krzepiła w ciągu życia, 

„Że goryczy pełna czara 

„Lżejszą była do wypicia. 

„Dziś inaczej, mocium panie! 

„Ludzie inni.„ niewytrwali... 

„Gdy któremu sił nie stanie, 

„Zaraz sobie W łeb wypali!... 

„Czy to młudy, czy to Stary, 

„Jednakowej, panie, miary; 

„Zapał, wiara, miłość stygnie.. 


„Krzyża nie chce, bo — nie dźwignie |... 


Rozmaitości. 


— Polowanie na słonie na wyspie Ceylon. 
iekawy opis polowania na słonie, podało pismo 
„Der Zoolog. Gart.“ z opowiadania pewnego ofice- 
Ta angielskiego, który jako sekretarz Gubernatora 
wyspy Ceylon, był neocznym ich świadkiem. „Wy- 
braliśmy się właśnie z Gubernatorem, jego lekarzem 
i jeszcze jednym kolegą w podróż i natrafiliśmy na 
zagrodę (kraal) w której znajdowało się kilkanaście 
słoni, Szczęśliwie więc udało się nam trafić na polo- 
Wanie na słonie, które nie często się wydarza. Kraal, 
Jest to zazwyczaj rodzaj zagrody silnie oparkanionej, 
ukrytej w zaroślach. Ten, do którego przybyliśmy, był 
w połowie przez kałużę utworzony, bo z dwóch stron 
ciągnęły się wysokie skały, na długość 250 jardów a 
70 szerokości i zamykały go z jednego i drugiego 


wapna, choćby j i i ść |. - 
| , y już ze względu na wielką niestałość | skie nie powtórzyły tej odezwy i nie otworzyły | 


many ztąd produkt traci swe własności gryzące, na- 
tomiast wskutek utlenienia chloru nabiera w wysokim 
stopniu własności odbarwiających. Przy rozcieńczeuiu 
go wodą własnośsi te zachowuje bardzo dłago. Chlo- 
rozon ma niezaprzeczeną wyższość nad chlorkiem 


tego ostatniego, Dla utrzymania w trwalszym związku 
chlorku wapna potrzeba znacznego nadm:aru chloru, 
mianowicie 63 na 100 wapna. Nadto sól ta, a na- 
stępnie węglan wapna, formejący się na powietrzu 
w miarę wyswobodzenia się ze związku chlora, staje 
się nierozpuszczalnym w wodzie, przez co cząstki 
jego WBTYZBDJĄ Biy i pozostają na włóknach tkanin. 
Kwas siarczany, używany w nader słabym roztworze 
do przepłukiwanią bielizny, traktowanej rozczynem 
chlorkowym, przeistacza tylko owe cząstki wapienne 
na również nierozpuszczalne siarczany, lecz ich by- 
najmsiej nie usuwa, wskutek czego bielizna z czasem 
staje się kruchą i pękającą. Wiadomo nadto, jak jest 
tradnem dokładce rozpuszczenie chlorku w wodzie i 
jak niszczą płótno nierozpurzczone cząstki tej soli. 
Zółknienie bielizny jest prostem tego następstwem. 
Chłorozon nie przedstawia żadnej ze wzmiankowanych 
wyżej niedogodności, gdyż jak widzimy, zawiera mi- 
nimalną ilość zasady alkalicznej, nadto jest niezmier- 
nie łatwym do rozpuszczenia i daje się przyrządzać 
w dowolnym stanie zgęszczenia, który można pedno- 
sié iub zniżać, albo przez dolewanie wody, albo też 
odwrotnie, przez dodawanie nowej ilości chlorozonu 
świeżego. Własność odbarwiającą chlorozonu jest dwa 
razy silaiejszą, zwłaszcza przy temperaturze od 50 
do 60 stopni. Bielizna nigdy nie żółknie, jak się to 
zdarza przy użyciu chlorku Wapna, a zastosowanie 
chlorozonu nie wymaga żadnej zmiany w iastniejącem 
obecnie urządzeniu pralni. 


Część ekonomiczna. 


= Choroby stadne. Oi dnia 10 do 17 bm. 
sprawdzono w kraja z chorób zarażliwych zwierzęcych: 
. Zarazę pyskową i racicową u bydła w Chlebo- 
wicach wielkich (pow. bobreeki), w Cuniowie i Po- 
p Ua gródecki) i w Czyszkach (p. mościski). 

p mia | w Dulbach (p stryjski). 
"me aA a EE (p. borszczow- 
skałacki). WB i) 1 W Rużyskach (p. 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły: 

Zaraza pyskowa i racicowa w Magdalówce (p. 
tarnopolski). 

Zaraza wąglikową w Lubieńcach i 
kącie (p. Stryjski), 

Nosaciżna u koni w Młynowcach (p. złoczowski). 

— Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rza. — Kraków 22 czerwca. 

Wobec małych dowozów i zmniejszonych zapa- 
sów targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się w stałem 
usposobieniu i — Z Wyjątkiem pszenicy, która mniej 
chętnych napotyka odbiorców — inne produkta były 
poszukiwane i W skutek tego ceny nietylko się utrzy- 
mały, ale wyborowe ziarno płacono nawet drożej. 

Płacono za pszenicę białą 7.15 do 7.75, żółtą 
T— do 7.60, czerwoną 7.— do 7.66; żyto 5.25 do 
5.75, jęczmień 5.— do 6.25 owies 5.50 do 5.57, 
(z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów. 

= Z targów zbożowych. Nadzieje na lepsze 
zbiory, niż się ich spodziewano przed miesiącem, co 
raz więcej stwierdzają się Sprawozdania z Węgier 
są nawet zbyt optymistyczne na tym punkcie, a pod 
wpływem tych wiadomości cofają się ceny zbóż, a 
dotyczy to głównie dostaw jesiennych. Istotnie czę: 
stsze opady w ostatnich dwutygodniach sprawiły, że 


w Krawczym 


| wie Świadectwa ze znajomości nauk wykładanych ; 


PRZEGLĄD z dnia 24 czerwca 1888. 


nż przeciętny z minionych lat dziesięciu, chociaż 
zasiewy nie wyszczególniają się zbytnią gęstością, 
Q urodzaju żyta przynoszą oficjalne raporty dość po- 
myślne wiadomości, ale prywatnie głoszą, że sprzęt 
będzie mniej jak mierny. Natomiast zasiewy wio- 
senne, a szczególnie jęczmiona i kukurudze znacznie 
się poprawiły i rokują dobre plony. W skutek tego 
cena kukurudzy, którą płacą przy dostawie na czer- 
wiec po 6 zł. 50 ct, spadła przy dostawie na maj i 
czerwiec r. 1389 na 5 zł. 54 ct. 

W cególe lepsze widoki żniw osłabiły tendencję 
targów zbożowych, osłabiły popyt i obniżyły ceny. 

Wiedeń 21 czerwca `. 

Dwa prądy walczyły o lepsze na dzisiejszej 
giełdzie. Pierwszym był ów objaw przesytu, który 
występuje zwykle po Bilnej repryzie i jest wyra- 
zem ochoty wycofania się z zyskiem z podjętych 
zobowiązań. Drugim zbytnia ufność w diuzsze 
jeszcze trwanie zwyżkowego kierunku, a przeto 
dążność ku dzlszemu i wydatnemu wyzyskaniu 
tego kierunku. Prądy te walczyły z sobą przez 
cały przebieg dzisiejszej giełdy, gdy bowiera pierw 
szy dążył ku powstrzymaniu hausay i obniżęniy 
obeczych kursów, drugi, żądny nowych zysków, 
szedł w kierunku zwyżkowym. Z cbu stron wal- 
czono argumentaz i politycznemi, to dementując 
wiadomcść o projektowanym zjeździe cesarza Wi]. 
helma II z carem, to podtrzymując tę nowinę, 
lub alarmujące spekulśscję o silnych atakach ne- 
wralgicznych u ks. Bismarka, które były powo- 
dem, że ks. kanclerz nie mógł wziąć udzisłu w 
pogrzebie cesarza Fryderyka i często a groźnie 
zapada na zdrowiu. Partja zwyżkowa zadawała 
kłsm tym pogłoskom, a mimo wahań w notowa 
nisch berlińskich, gdzio równie odczuwano waikg 
podobnych prądów, ale pod wpływem silnych kur- 
sów z Paryża i Londynu, chwilowo brała górę 
nad koutrminą dążącą ku zniżce. 

Wynikiem tej walki była ustawiczna oscy- 
lacja kursów. & chociaż ostatecznie haussa po 
szła dalej, mis przybrzłą jadnak rozmiarów z 
dni ubiegłych i skorzystał na niej tylko mniej 
sza ilość papierów. Znów zyskały najsilniej kre- 
dyty obok Jiuderbanków, gdy inne akcje ban- 
kowe na szarym pozostały końcu. W mżterjale 
transportowym f+woryzowano znowu czeskie ko- 
loje a repiyzę Swają zawdzięczały Staatshahny i 
Lombardy, jeno zakupnom robicnym przez arbi- 
traż na rachunek Berlina. W rentach i losach 
była tendencja bardzo vilpą, a zysk ra kursie 
do pół procentu. Mimo dalszego spadania dewiz 
i walu', ruble i dziś szły w górę. 

W końcu notowano: 

Kredyty austrjackie 295-90, węgierskie 291 25, 
anglobanki 11080, uniony 20525, bankyereiny 
92 —, laenderbanki 218:—, ludwiki 204 50, czer- 
niowieckie 21450, renta papierowa 80* | , srebrna 
8145, złota austrjacka 11085, 5%, papierowa 
95 45, złota węgiarska 10120, 5%, papierowa 80—, 
ruble 112'/4—612'4 
C 


Boe T oo E 
Telegramy „Przeglądu“. 
Petersburg 22 czerwca (pryw.) Na mocy 


rozporządzenia ministra oświaty pozwolono przyj 
mować kobiety do szkół aptekarskich na podsta- 


w czterech niższych klasach gimnazjalnych. 

Ukazem carskim zatwierdzona została budo- 
wa kolei syboryjskiej. 

Żydom wzbroniono w Turkestanie prowadzić 
handel gorącemi napojami. 

Paryż 22 czerwca (pryw.) Nzquet, Lageur- | 
rə, Deroulede, Michelin i Turqaet cgłosili w La 
Presse odezwę wzywającą do sprawienia Boulan- | 
gerowi honoro sej szpady, „którą przywdzieja w | 
dniu, gdy wola narodowa, silniejsza niż wszelkie | 
kliki, wezwie go, żeby naszych synów do obrony, 
granic poprowadził." Inne dzienniki bulanżystow- | 


składek. Zabito milczeniem nisdowarzony projekt. | 

„Peszt 22 czerwca. W wydziale z czterech 
komisyj delegacyj węgierskiej, stwierdził Appo- 
nyj, że przeważna część preliminowanych pozy- 
cji nadzwyczajnego kredytu jest usprawiedliwiorą 
1 że on nie wziąłby na siebia odpowiedzialncści 
odrzuceria rządowych wniosków. Po sprawozda- 
niu referenta Rakowskiego, oświadczył prezes mi- 
nistrów Tisza, że z żądznego kredytu 52 miljo- 
nów, wydano już przeęsło 23 miliony za zgodą 
obu rządów, wedle postanowień konstytucji. 
W rozprawie szczegółowej przyjęto w ordypar- 
jum tylko tə wydatki, które po koniec r. 1888 
muszą być pokryte. Przemawisli następnie Hö 
gediiss, Pulszky, Gyurkovich, Wahrmann, Hor- 
vath, Sztaray i Csernatony, przeważnie oma- 
wiająo formalnog strong przedłożeń. Mi- 
nister wojny oświadczył, że wnosząc przedłoże- 
nie, nie kierowała nim bynajmniej chęć utrudnie- 
nia kontroli. Wszystkie varządzenia, na których 
pokrycie żądane są nadzwyczajne kredyty, nie 
zmierzają wcale do zmienienia organizacji armji 
i nie mogą wywołać nieprzewidzianego podwyż- 
szenia wydatków. Nie było także zamiarem rzą: 
du pod pozorem specjalnych kredytów żądać po- 
zwolenia na wydatki, któreby się nie dały u- 
sprawiedliwić. Po tej przemowie ministra przy- 
jęte jednogłośnie kredyta nadzwyczajne, a zara- 
zem wniosek Hegediissa z poprawką aprawozda- 
wcy Rakowskiego, aby trwanie użytkowania tych 
kredytów oznaczyć po termia najbliższego zebra- 
nia sig delegacyj. 

Następnie rozpoczęto obrady nad kredytem 
okupacyjnym. 

Minister Kallay na rozmaite zapytania od- 
powiada, że checiaż rok ubiegły był dość niepo- 
myślly przeważnie co do głównych produktów; 
to jednak dochody wpływały zadowalniająco i o: 
siągnęły wysokość preliminarza. Na polu rolnic- 
twa mimo ograniczonych środków okazał się po- 
cieszający postęp nietylko w uprawie już sianych 
gatunków zboża, ale także i w tem, że wprowa- 
dzono uprawę nowych rodzajów zboża. Zbiór ŝli- 
wek dał miljon ceninarów metrycznych, które 
przeważnie wywiezione do Anglji i Ameryki. Po- 
żsłowania jest godnem, że procz niewielu chwa- 
lebnych wyjątków, w żadnej z obu połów monar- 
chji nie znaleźli się przemysłowcy, którzyby za- | 
inicjowsli przedsiębiorstwa przemysłowe w Bośniji. 
Nie pozostawała przeto rządowi inna droga, jak | 
zainicjonować na własny rachunek rozmaite ; 
przedsiębiorstwa, przez to dostarczył zarobku li- | 
cznej ludności i wsparł krajową konsumcję 
własnych produktów. Dotąd rozpoczęte w skro- 
mnych rozmiarach przedsiębiorstwa udają się zi 
zadziwiającą korzyścią i w porównaniu „do wło-, 
sed w nie kapitału, dsją zadowalniające do- 
chody. - 

INA zapytanie, czy kraje okupowane nie mo- | 
ga w wyższym stosunku przyczyniać się do sj 
krycia wspólnych wydatków monarchii, zauważa | 
minister Kallay, że Z preliminowanych 316 kk 
zł. przypada na cele rolnictwa 35 000 zł, na 
szkoły 31.000 zł}, na uprawę tytoniu, która się 
ustąwicznie rozwija, 100.000 zł., a na cele woj- 
skowe 166.000 zł. f i 

Budżet zatem wojskowy wynosi prawie 10 


2 ZEE nnn | —m——— 


ENE D z Z RZ E OOO O OOO OC w z a 


pre. ogólnego budżetu i nie zachodzi obawa, aby 
Bośnja na wypadek podwyższenia etatu własnych 
sił zbrojnych nie epędziła kosztu jej utrzymania 
własnemi dochodami, lecz musiała się odvołać 
do ofiarneści całej monarchii. 

To da się wszelako osiągnąć tylko przez 
używanie dochodów Bośnji na pożyteczne insty 
tucje w samym kraju, a nie byłoby możebnem 
gdyby ciężary, które dzić ciężą niestety na wspól- 
nym skarbie monarchji, musiała także w odpo 
wiednim stosunku ponosić Bośnia. 


Chociaż to leży w interesie naszym, aby ' 


bośniackie wojsko zwiększało się i aby Bośnia 
ponosiła te ciężary z własnych dochodów, to mo 

żna jeno po pewnym przeciągu czasu spodziewać 
się, że Bośnja będzie mogła przyczyniać się do 
wydatków, które obecnie na monarchji ciężą. 


W budżet krajowy wstawiono już całkowicie | 
koszta utrzymania żandsrmerji i wojsk po kraju | 


patrolujących. Na dalsze zapytanie © organizacji 
stosunków prawosławnego Kościoła oświadcza 
minister, że również rząd uważa jako pożądane 
uregulowanie tych stosunków. — Nie może je- 
doak przyrzekać utworzenia dwóch nowych kon- 
systorzów, ponieważ koszta tego musiałby ponieść 
rząd. Niebswem będą także zorganizowane kon- 
systorze w Mostarze 1 Tuzli, na razie wszelako 
będą tylo tamtejszym biskupom dodani sekreta- 
rze. Następnie zaznacza Kallay, że budowa kolei 
żelaznej z Serajewa do Mostaru jest żywotną 
kwestją dla Bośnji ze względów politycznych, 
wojskowych i ekonomicznych, szczególnie zaś dla 
Hervogowiny, która potrzebne dla własnej kon- 
sumcji artykuły sprowadza dotąd na dłuższej 
drodze przez Dalmację z Buśnji. Po wybudowanin 
tej kolei będzie mogła Bośnja nadwyżkę swojej 
produkcji odstąpić Hercogowinie i dotariszy do 
brzegów morza spieniężać swoje płody na wy- 
brzeżach grecko albańskich. 

Plany budowy wykończone, zostały już przed 
łożone obu rządom, poczem wniesione zostaną 
do parlameatu. Minister wspomina następnie o 
znanem, nieudałem wtargnięciu z Czarnogóry 
bandy złożonej z 14 ludzi. Wtargnięcia tego w 
tym roku oczekiwał rząd z rozmaitych powodów, 
a o pojawieniu sẹ jej uwiadomiła ludność żan- 
darmerję i dopomogała wojsku, które przeciwko 
tej bandzie patrolowało. Minister jest przekonany, 
że tamtejsza ludność przesyciła się już podobną 
gospodarką i przyszła do przeświadczenia, że 
bezpieczeństwo Życia i majątku jest o wiele 
przyjemniejszem jak usiawiczne  rozbójnictwo. 
Takie wpadanie band zbójeckich w granice kra 
jów okupowanych nie są zbyt struszne, a siłami, 
które stoją tam do rozporządzenia rządu, mogą 
zawsze z łatwością być odparte. Po krótkiej roz- 
prawie szczegółowej przyjęto kredytą okupa- 
cyjne. 

Peszt 22 czerwca. Komisja budżetowa 
austrjackiej delegacji przyjęła niezmieniony budżet 
wspólnego ministerstwa finansów, najwyższego 
trybunału obrachunkowego, a nsstępnie dochody 
z ceł, kredyt okupacyjny i zatwierdziła zamknię- 
cia rachunkowe. 

Wiedeń 22 czerwca. Franciszek hr. Cren- 
neville, pensjonowany jenerał broni i wielki pod- 
komorzym zmarł dziś przedpołudniem w Gunden. 
Msg. Grenter zmarł w Iuspruku. 

Berlin 23 czerwca. National Zig. dowia- 
duje się, że koronacja pary cesarskiej jako króla 
i królowej pruskiej odbędzie się w jesieni w Kró- 
lewcu. 

Paryż 23 czerwca. Senat uchwalił jedno- 
myślnia nadzwyczajny budżet wojenny w sumie 
370 m'ljonów na rzecz mtylerji i inżynierji woj- 
skowej. 

Serajewo 23 czerwca. Następca tronu przy 
był wczoraj w południe do Stolacu. Przyjęcie 
przybrało rozmiary wspaniałego hołdu ludności 
wszystkich trzech obrzędów. 

Paryż 23 czerwca. Zarząd administracyjny 
akademii fancuzkiej wręczył Ficquetowi podanie 
domagająca się powrotu księcia d'Aumale do 
Francji, ażeby w ten sposób akademja odzy 
skała jednego z najznakomitszych swych człon- 
ków. Ficquet obiecał przedłożyć podanie radzie 
ministrów. 

Wiedeń 23 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza 
układ zawarty z Lloydem, ustawę spirytusową i 
ustawę o podatku od cukru. 

j Londyn 23 czerwca. W Izbie gmin posta 
wił Morley rezolucję potępiającą karanie irlandz- 
kich przestępców. Ponieważ rezulacja ta daje 
rządowi niejako wotum nienfności, przeto rząd 
postanowił otworzyć va nią w przyszły ponie- 
działek dyskusję. Unionistyczni liberałowie u- 
chwalili poprzeć postępowanie rządu pod warun- 
kiem, że rząd odstąpi od projektu ustawy karnej 
dia Irl:ndczyków. 

Lipsk 23 czerwca. Trybunał państwowy od 
rzucił zażalenie woiesione przez skazanych w pc- 
«n»ńskim pro esie socjalistów. 

Berlin 23 czerwca. National Ztg. zapowia 
da, że mowa tronowa, którą cesarz wygłosi w 
parlamencie, przedstawi, iż sytuacja Europy jest 
bardzo pokojową, taką, jską już dawno nie była 
A chociaż dla utrzymania i zabezpieczenia poko- 
ju potworzyło się parę silnych sojuszów, to je- 
dnak międzynarodowe stosunki Niemiec do in- 
nych mocarstw, nie mówiąc już o tych mocar- 
stwach, które są złączone z Niemcami więzami 
sojuszów, są znacznie lepsze, niż bgły dawniej, 
zwłaszcza o ile rzecz Rosji dotyczy. 


Nadesłane. 


Jak doniosły dzienniki, Rada miasta 
Lwowa na posiedzeniu z dnia 21 b. m. 
uchwaliła między innemi udać się do ce. k 
Namiestnictwa z przedstawieniem zachodzą- 
cych w sprawie tramwajowej wadliwości 
mianowicie „wyzyskiwania publiczności przez 
Dyrekcję Tramwaju* wbrew intencjom Wys. 
Namiestnictwa, oraz z prośbą o cofnięcie 
dozwolonego wyjątku taryfowego, dającego 
kolei konnej sposobność „do praktykowa- 
nych nadużyć“. 

Nie wchodzimy w to, czy uchwała Ra- 
dy miasta Lwowa merytorycznie jest uza- 
sadnioną, bo o tem sądzić będzie kompe- 
tentna władza. Odpieramy jednakże sta- 
nowczo zarzut, jakobyśmy publiczność wy- 
zyskiwać chcieli, lub jakich nadużyć się 
dopuszczali. Jeżeli interpretujemy kontrakt 
z Gminą zawarty i przepisy prawne w in- 
ny sposób aniżeli Gmina, możemy się my 
lić lecz nie sądzimy, abyśmy tem dali po 
wód do zarzucania nam nadużyć lub wy- 
zyskiwania publiczności. 

Lwów dnia 22 czerwca 1868. 

Dyrekcja ruchu tramwaju Iwowskiego. 
J. Schuster. 


Najkorzystniejsza kombinacja gry 
Najbliższe ciągnienie 
już I-go lipca 
następujące cztery losy 
polecam na spłaty miesięczne 
mianowicie : P 
Jeden los Czerwonego Krzyża austrjacki 
Najbliżs:e ciąpnienie 1 września 
Główa» wygrana zł. 15.000 | 
Jeden los Czerwonego Krzyża węgierski. 
Na bliższe ciągnienie 1go lipca. 
Główna wygrana zł. 15.000. 
Jeden los Czerwonego Krzyża włoski. 
Najbliższe ciągnienie 1 sierpnia. 
Główr:a wywrana fr. 15.000. 
Jeden los węg. budowy tumu (Bazylika). 
Najbliższe ciągnienie lgo lipca. 
Główna wygrana zł. 60.600. 

Te cztery losy razem sprzedaję w 22 spłatach 
miesięcznych po zł, 8 — jednorazowa należy- 
tość stemniawa ct. 66 — pierwsza rata więc 
3 złr. 63 ct. 

gE Już po :łożeniu pierwszej raty należą 
wszystkie wygrane do nabywcy. 

August Schellenberg 


dom bonkowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 
Wydawnigtwo gazety losowań „NADZIEJA.* 


Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 
Żeniem w park JE. br. Potockiego. > 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 


las = , å 
Ważne dla jadących do wód krajowych. 
W dwóch minutach doskonała zupa, tak 
dla chorych, jak i zdrowych, rozpuściwszy do- 
skonsły BULJON w filiżance ukropu z samowaru. 
| Żar 41 dworn Łap zyn p. Brzeżany (Galicja) ma 
najlepszy, jaki tylko można zrobić i najtańszy (stosunko- 
wo, bo z własnego bydła, drobiu i zwierzyny) Baljon 
Nr. 0O. z samej zwierzyny i drobiu z truflami po 
7. złr. 50 ot. kiio. 
Nr. I z zwierzyny i drobiu 6. złr. 50 ct. Nr. II. 
z wołowiny, Gielzoiny, drobiu i z zwierzyny po 5 złr, 
50 centów. 
Zawsze na składzie. Wysyłamy odw. otną poczią za 
zaliczkę. 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 23 czerwca 1888. k 
Hotel Angielski: S. hr. Kouarski z Dubiecka. 
J. Bejzym z Porułna. Dr. C. Tomaszczak z Czer- 
niowiec. M Swichoweki z Radymnas. B. Leszczyn- 


ski z Warszawy. 


Kursa gieldowe. 

Wiedeń 23 czerwca, godzina 10 minut 40. — 
Kredyty austr. 298 25 kredyty węgierskie 
29350 — renta wspólna pap. 8015 złota wę- 
gierska 10165 — laaderbanki 218.25 — anglo- 
banki 11175 — unisny 204.75 — Staatsbahny 
23210 — Kasrola-Ludwika 203.75 Czerniowieckie 
21475 — Vereiny 92*— — 50 węg. pap. ren. 
88 25. 
| NAWE „1 

£ zbożowych targów 


Podwo- 
łoczyska 


Czer- 
niowoe 


28 czerwca | Lwów | Tarnopol 


Pszenica  [6.20—6 B5le 10—6.75|6 15—6.70|680—7.— 

yto 4.25 4.65|4.15—4.55/4..——4.3 0| 1.30—4.80 
Jęczmień | |4-——65.—|3.90—4 86/8.75—4.70|4.2—5,8: 
Owies 4,——4.75]3.5—4.45|8.50— 4.25|8.30—4.— 
Groch 5.— 10.—|550 10.—|6.— 9.75|4.40 9,— 
Wyka 4.50 5. -|4 80—4.75|4.60—5 —|4 10—4,8. 
Rzepak 9.76 10.50365 10 4' |9.60 10 2']9.40 10— 
Lnianka jo M a a O aaa  | pn 


Konic. ozer. |24.—35—|17.—86 —|[28,—.88— |:8.—84.— 
Konie. biała |20.—30.—/80.—56.—|30,—36.-— | ———— 
Konie.szwed |30.—86.—|30.—85.—|28.—85.-- |———— 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Ohmial za 56 kilo loco Lwów zł. 15—55 uomi. alnie. 
Nowy chmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco —— d 


a —— 


Wiedeń 25 czerwca. Pazenioa 7:38 do —'— na jesień 
159 do ——, Żyto —— do ——, na jesień 624 do 
—— Owies="— do ——, na jesień 576 do —*—, Oko- 
wita 2762— do 27 87.— Peszt 23 czerwca. Pezenica 705 
do —'—, na jesień 73840 —'— Żyto —— do ——, ra 
jesień —.— do ——. Owies "— do ——, na jesień 


542 do —*—.Okowita 25'50 do 26' —, Barlin23 czerwca. 


Pszenica 164 — do — —, na jesień 16675, Żyto 128 — 
do —— na jesień 13050. Owies 116:50, do —— 
na jesień 11760 Okowta 3290. do--.—, na jesień 84 — 


~ Lwów. Z Izby handlowej 23 czerwcą 1888, 
1. Akoje ga sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidandy : 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 202 50 206 — 
„ |lwow.-czer-jass. 200 gł w. a. 213 50 217 — 
Banku bip. . galic. 200 zł, w. a. 283 — 287 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 

2. Listy zastawne aa 100 słr 
Banku hyp. galic. 5 pre. w, u. 98 20 99 30 
3 a „ 5 „ 107% pr. 100 50 101 80 
Banku krajowego 4*/4*/, W, A. 92 — 98 — 
Tow. kred. gali, b y s u 100 60 101 60 
» s . 4 » a 5 ama 1 
s s gba am a a 
E E r AB 
s s D sios A 9 ; 
s » s 475 s B aj z W > 

8. Listy dłużne sa 100 sr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6°%) 3%, wlikw. — — 54 — 
nan (d. 5*/4) 2/4*/8 » EMO 
4. Obligi ga 100 płr. 

Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 102 90 104 — 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. l. em. 99 50 101 — 
Pożyczka kraj. sr. 1873 6 pro. w.a. — — 105 — 

5 a » 1888 47/55 „ 8950 90 60 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . — — 20 50 
ý s Stanislawowa . . : — — 35 50 
6. Monety. 
Dakst holenderski w o. w i. 2: 15.84 
Dakat cesarski . . , Boć 587 597 
Napoleondot . . „ . , , , 995 1005 
Półimporjał rosyjski , . 10.81 10.41 
Rubel rosyjski srebrny, „ „, „ . 140 150 
. » papierowy r . F1I3— r15— 
10° marek niemieckich s 61.65 6220 — 


C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
waznego od 1 czerwca. 
Przybywają do Lwowa: 
1. godz. 15 m. w nooy, z Budapesztu, £awoczcego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Stanisławowa, Stryja 
„1. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrows, Stryja 
Stanislawowa. e 
4 8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanislawowa, Btryja. 
7 godz. 40 m. wieczor, z Hosiatyna. 
Wyjeźdzają ze Lwowa: 
5 godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, 
pesztu Chyrowa, Stróża. 
10 godz 15 m. zrana do: Stryja, Stanisławowa 
Husiatyna, Chyrowa, Suchej. : 
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej. 
9. godz. 48 m. waczoram do Stanisławowa i Hue 
niatyns. 


` 


Buda- 
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Spokój w Europie 


jj zapanuje na pewno, gdyż zagranica zamówiła ogromną ilość gotowych su- 
| kien, skutkiem czego największa i najlepiej renomowana fabryka gotowych B 
| sukien męskich w Austrji, chcąc opróżnić olbrzymie składy i zamówionych $ 

| -obót dokonać, została niejako zrnnszoną 2.300 kompletnych eleganc- fĘ 

| ich, modnych, znakomicie zrobionych i zupełnie wykon- b 

czonych dla zagranicy przeznaczonych : 


garniturów męskich 


jj wszelkiej miary i wielkości sprzedać po bajecznie niskich cenach, bez poli- § 
M czenia kosztów roboty. —Każdy garnitur składa się z trzech sztuk jak: modne, $ 
{J gotowe spodnie, odpowiednia kamizelka i elegancki surdut, wszystko 
5a według dołączonego tu wzoru, w trzech duwolnych gatunkach, o dowolnym 
k wyhorze kolorów. 


i gatunek | tylko 
Ubranie letnie 
z dnborowaj materji | 5 Zł. 
spodn:e, kamizelka 1aurdut 
Ii gatanek tylko 
Ubranie wiosenne | a 
z herneńskich materyj { 50 Zł. 
spodnie, kamizelka i surdut 
III gatunek tylko 


Ubranie 
modne i eleganckie 


z reichenbergakich materyj 
spodnie, kamizeiką i surdut 


| 95021 
Zarzutki męskie ! 


zi. 8:50, 
z gładkiego lub puszyste- | zł.l2 do 


go sukna, o dowuinym 
wyborze kolorów, eleganc= 
zł. 15. 
Nadto jest na składzie znaczną i!ośs 


ko zrobione i opatrzone 
delikatną podszewką 
ubrań dla chłopców i zurzutek 
wieku i o wszelkim ko orze 


dla wszelkiego 


całe ubranie dla chiogpca Od 3—7 iat kosztuje tylko 
zł. 250, zł 3'50 do 5 zł. 


Całe ubranie dla chłopca od 7~14 lat kosztuje tylke 
4 zł.. — 6 zł. do 8 zł. 


ZABRZU Cia a i | 6'50 zł. 
elegancka, modna, starannie uszyta z delikatnych meteryj RA 8'50 zł, 
kiej wielkości dia chłopców w wieku 6—14 lat. 10 zł. 


trzy zamówieniach wystarczy podać diugość spodai, ojętosć pizral A długość A 

ramion, jak nie mniej kolsr ubra ia. Probek nadsyłać nie możemy bo posia- | 

damy tylko gotowe ubrania. Zamówienia załatwia za pobraniem 
1979 5—12 pocztowym 


General - Depot fertiger Mannerkleider 
Fekete, Wien, V., „Zur ungar. Krane“ Nr. 48/35. 
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Nowo założony 


SKŁAD PAPIERU 
F. Niżałowskiego 


WE LWOWIE 
uliea Akademicka liczba 2, (Hotel 
poleca i 
Papiery wszelkiego rodzaju, koperty, pióra, ołówki, 
zeszyty, atrament, farby, tusze, reisceigi, rysownice, 


trójkąty, linje, bloki, wzory do malowania i rysowania, 
ramy do obrazów 


ALBUMY do FOTOGRAFIJ 


w najgustowniejszych uprawach 
BILETY wizytowe iitografowane i szybkoprasowe 
VT U'E ELI i papierki cygarotowe 


A n eriumy, mydła, oraz wszelkie arty- 

Woda kolońska, kuty w zakres hantilu tegoż moble 

DE" Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia 
os sA E 0 2011 6—10 


| PRACOWNIA I SEAD GOTOW [il SUKIEN MN 


przy placu Haiiokim, L. (3. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 


na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój 


w doborowe sukna i materje weiniane, w xskrox sukien mę- 
skich wohodzące, nadmienia,Ą0,iż Dran. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedyacze, suknie po takich canach 
otrzymać, jak w każdym m agszynie iźraelickam, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, £88 wykonanie sukien niezawodnie 
su nienniejsze, 

Dziękując Sranownej P, T. publiczności za względy, któ- 
rych przez lat 10 istnienia tirmy mojej doznawałem, tuszę sobie; 
że mię i nadal takowym. iaakdwie zarzoZyUzć raczy, 


* 
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a 
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4 uszanuwaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, 


Plao Halicki, L. 18. 


1244 21—90 
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Proszę zwrócić uwagę! 
na nowo otworzony „Pod NM/łŁocherm* 
Hiandel delikatesów 


Bernharda SŚchieichera 


we Lwowas, przy ul. Jagleitoluaniej L 4, uwus p. Dicila 
Niniejszem zwracam uwagę Szau. b. T. PubuOznosa, 1% zsopatrzywszy 
mój handel w świeży trauseport wsz:lyiuu artykułow 1 delikatewow, po- 
leeam wiowe prawużiwie pu 
UG Najtańszych cenach "GE 
à mianowicie; WINA węygierekiu, alsicjackie, LraliCusase, vurgunda- 
kie, reńskie, biazpańskie, wzuBkie, yrowkic, portugalskie, szamyanakie, 
RUWY, ABAKI i RUNiAKI, nkaGATY uinie 1 karuwanowe, Lile 
KIERY hoienuerskle; fra.cuSkie 1 miajoówe, WOLKI gdanski, Blugiel- 
skie, szwajcarskie i krajowe, PURTEK auy.cluki, UCHAULALĘ tan: 
cuską, szwajcarską i kuujowy, CUMUEkKA, PUMADnI, BUMBUNIEKKI, 
OWOCE poiudniowe s„iezu, ZazuGżALE 1 LiCojskie W LUKrZE, KUMEO” 
TY a KALAFIORY swieze, 5bUUHAKK1 augielekie, preszDUŁBkIE 
i wieżeńskie, BAKALIE wBzelnie, bBULIUN z uzi-zyauy najlepszy, 
EXTRAKT mięsny LIEBILEGA, WĘDLINY arajuwe, Płoskie i wem tal- 
skie PASZTETY strusburskie | duiuuwe a d.iczyzny, RYBY w puszkach 
w oliwie, WaTynowane, wędzone i swieże, KAWIiUM swiczy astı achan. 
ski, ŚLEDZIE świeze pocztowo, KUNDELRŁWY „ożne w puszkach, 
TROFLE, SZAMPIUNY, GRUSŹŁEA, FASULAKA, SZPARAGI 1 5U5Y 
angielszia różne; MUSS TARDE francuzką, angiewsą | krelmsaą, OLL- 
WĘ nicejską najęrzedn.ejs.ą, rXŁTPRAWY rożne do potraw, SERY 
szwajcarakie, ho:endersKie, irar ouskio L Krajowe. Kupujg wszelką dzi- 
ozyznę i jarzynę 1 odsprzedajy takowy liczgu tylko 3%, Uostaruzau ży- 
wych ryb kiedy tylko pot.zela bydzie, taze kamieune raki polscam 
Wadi ozauu, jakotez różne rogi jeni, losiowa datie.a kwi 


Wysyłam różne owcce na koinpoty w koszykach od 5 do ð klg., 
z własnej winnicy s 


W RONNY WORA WYK K PGA AK 
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iak samu winugrou 

Po.eczina się issk wej pamię ! 
Bernhard Schleicher (syn) 

Lwów ul. Jagielonsaa i, ze Obok p. Duwita. 
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Cdpowiedzialny rufaktor: Wacław Maglawaki. 
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| PODTOOONC IDOOCDOCOOOI 
Zakład fotograficzny 


przy placu Marjackim liczba 3 
znany Szanownej P T. Publiczności pod fi: mą 


Karol Roszkiewicz i Spółka Dawid Mazur. 
Po rozwiązaniu tej Spółki od dnia 1 Czerwca 1888 


pozostaje ten sam Zakład fotograficzny 
4637 pod firmą : 


Karol Roszkiewicz. 


Licząc na pozyskane dotąd już zaufanie Szanownej 
P: T Publiczności, będzie mojem usilnem staraniem tem 
bardziej pozyskać łaskawe Jej względy i nadal. 

Zdjęcia wykonują się bez względu na stań powietrza od go* 
dziny 8 z rana do 6 wieczór. 

Kreślą się z płębokiem poważaniem 
karcol Moszkiewicz 
właściciel Zakładu fvlograt.cznego przy placu Marjackim l. 3. 


ROOGOOODGOOOIODODODOOCOOŹ 
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KROWIANKĘ prawdziwą $ 


nznaną przez tow. lekarzy krakowskich jako najlepszą odszczegól 
niong na Wystawie krajowej 1887 medalem rządowym, 


rozsyła koncessjonowany Zakład krowiankowy 


Józefa Ereysingera 
2036 17—40 lekarza miejskiego w Lisku 


fiolg wystarczającą do zaszczepienia 2ga dzieci po 60 ct. za zaliczką, 
lub najtaniej za nadesłaniem nsależytości i 15 ot na porto, 


Składy w aptekach: we Lwuwie pp. A. Sklepińskiego i J. Bei- 
sera, w Krakowie K. Wiśniewskiego, w Przemyślu A. Mańkowskiego. 


REDS sM FORECEECEA 


WWWWEKIEW 


ge 
Sek 


JJ. E s. 3, Kessler W Bernie, Ę 


1366 9-26 


przy ulicy Ferdynanda Nr. 7-pr. 


wysył» za zaliczką. 
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"|: PORTIERY, FRANK 


w największym wyborze 
po cenach fabrycznych ; 


poleca handel 


F. Knauer 1 Syn 


WE LWOWIE, 
pod „Złotym iwem‘‘, 


2121 


SEAE EEKE KERAS 
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Najlepsze i najtańsze 


Oleje maszynowe „RAGOSINE” 


poleca 


Ludwik Winiarz 


WE LWOWIE, Teatralna 16. 


PRAWDZIWE oleje maszynowe „RAGOSINE* sprze- 
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM- 
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, pó ce- 
nach hurtownych. Na prowincję za pobraniem. 

Olej „RAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym ” materjałem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych. 

OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzone są marką fabryczną i plombą. 
Zamówienia należy do mnie adresować. 
Do wykonywania zamówień oniżej 2b kilo- 
BH upoważnioną jest w Galicji Jedynie firma 
Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dlatego pole 
cane przez inne firmy oleje pod nazwiskiem y 
GOSINE* za lichy i szkodliwy falsyfikat uważać 
należy, 1—? 


2014 


Papier s fabryki Rraci Fijałkowskich w Bisłej 


Galicyjskie PRZ EDS TĘBIORSTWO 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych d 


mów dla zabezpieczenia murów od wilgoci. 


Fabryka poleca: 
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do kryc 


towe i krycie dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z 


asfaltowym 50 centów. 


| 


Fr FOSIE PTO" 


r 
Purgleitnera apteka w Gracu. 
1 fizszka 88 ct. przeciw kaszlowi, chryp- 
Styryjski sok ziołowy ce, bolowi szyi i ney od iat 49 uznany. 
a z „podłusforanu wapna, środek uśmierzający cier- 
Sy! up wapienny pienia płucne, TERT T kości u słabych 
dzieci 1 flaszka 1 zł. ' e ; 
1 wielka flaszka 1 sł. 
Dra Wuchty maść ziołowa | zaa” 7 wo. 
przeciw goóccowi i reumatyzmowi. 
Engelhofera essencja na muszkuły i nerwy 
1 flaszka 1.zł. przeciw holom twarzy, stawów, głowy, przeciw zawrotowi 
głowy, szumowi w uszach, bolom krzyżów, osłabieniu, kolkom itd. 
Wszystkie te artykułu są w większej części aptek monarchji do na- 
bycia, można też odhiersć wprost od fabrykanta za zaliczkę. 
FRASER II 20% zza 
Ważne dla myśliwych i odsprzedających. | 
2063 1—G 
Luski 


nabojowe 


Szeligi-zyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina. 


Wykonywa wszelkie rohoty ANN w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jaka jedynym 
sredkiem znanym dotąd w technice, najbardziej zewiigocone ściany w mieszkaniach, asfaliuje fundamenta do- 


pa dachów, płyty izolacyjne (izolirplsty), Lak 
asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TERRA-COTTĘ z najpierwszych fabryk. Roboty asfal. 


długołetnią gwsarencję. Metr. kwadr. pokrycia dachu tekturą wraz z pomalowaniem lakiem 


Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Zaplatalski Rynek główny. 


BZZKKAIDKZKARZIOOGGOZGIE X KRZAK IGGOOAIA © 


systemu 
Lefaucheux i Lancaster 
EH 
= niezawodne .;j = Ę 
a Kc! 
R w najlepszym gatunku. > U 
kd G 
L+ 
5 Ceny fabryczne cjo 
a w miN 
sd bez konkurencji = 
= „|M 
Cena za 100 sztuk á 0 
divgoić normalna 65 | p 
poleca M 
G 
główny magazyn broni i przyborów myśliwskich i 
ALFREDA DZIKOWSKIEGO p 
we Lwowie. 
złr. 0 
LEFAUCHEUX prima brązowe kaliber 12 , . ; 130 hur 
5 z ń 4 14 "2 120 A 
LEFAUCHEUX prima zielone ? I2 . 14146 | 
m n ” n I4 , i 30 
i p s » 16 - „ARNE į 
gą y 1» 5 18 20, 24, 28 119 
LANCASTER prima brązowe , IW... P50 
A s 3 PPE... .. 140 
D p e LL 16 o. e. 4 120 
LANCAGTER prima zielone NE EZ | | mss 
f » ć NA SEERE 155 
ti s H A r40 
18, 20, 24, 28 rz0 
ŁUSKI nabajawa zés "długie o a5 ct, droż:ze przy setce 
” n TMa ys noO y " " n 


| Przy odbiorze 1000 sztuk, z jeduego gatunku i kalibru o 5°/stanicj ig 


Pag Ei a A ATAA Eo CT Ee 
d apn mi i 
j$ nili 
A EH ME 

g > 2 ft 
F zł s Higi 


Hi 


KKKRUKKKKKANKKKANKKKKK 
Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


% LISTY higpośeczaes 
jakoteż 
5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyta do lokowania kapitałów funduszowych, 'pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, sę, k tym 
kantorze do nabycia. 


x | 


z 


RR 


Ii 


B Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 


BRRENKRRRARNANAKIKRRARARRENNKK 


W REDNEPZAWE NIENIA 


Dziesięć zīv. (bony i Nauczycielki francuski, 


dziennego zarobku ubocznego bez 
posiadające muzykę 


pitała 1 ryzyka przez sprzedaż = 
na raty w myśl § XXXI natawy z r.1888. 
1968 6 15 poszukują miejsca przez Biuro Sto 


Podania do: 


aj poda sa 1 warzyszenia Nauczycielek — Kra 

©SGLL8C. 

Adler & Cie., Budapest. ków ulica "OK anea ka Ą 
Najdroższa moje jedyna na świecie! — Ouvzekuję Cię tu 28 t.m. 


w czwartek nocnym pociągiem. Bądź ostrożną, niebiarz pró z Doni 
nikogo ze sobą — nie udaj się do Z. lecz do S. — Gdybyś jednak 
nie mogła w ten dzień przybyć, to wybierz któcą bądź ” sobotę, aby 
możaa być całą niedzielę razem. W każdym razie donieś mi pisemnie 
lub telegraticznie o twym przeznaczonym dniu przyjazdu. Oczekiwać 
Cię będę na dworcu. Ty mój najdroższy aniele. Radość ma bezgra- 
|niczna. Niespodziewałem się tego szczęścia widzenia się z Tobą. Ca- 
jłuję Cię milj.ny razy Twój 
Szachraj. 


ASF: ALTOWE 
o krysia dachów 


zagrauicy sprowadzonych, udzielając 


Sierotka dwuletnia 


zdrowa, ładna, prosi o przyję- 
cie ją za swoją. 
Lwów, ulica Arsenalska 4., 


2052 u akuszerki. 


„ny mt nauczyć si nożna 


Platoński djalog „Msron* w polskisra 
tłumaczenia z uwegami i o elu Gjalcgi 
przez grof. Pawła Świderykizgo w Stani: 
sławowie wydany, gdzie jast do pobici 
w cenie 1 zł, w. a, egzam, — z pre 
syłką 1 zl. 6 ct. Odbitka z programa 
yimnazielnego, 448 9-70 


Zmiana lokalu 


Płaszczy gumowych 
MĘZKIE 

Czarne z RE materji żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 1 wyżej. 

L: beryjne białe, żółte od złr. 14 dt 
złr. 20. 

Wojskowe z agalizacją lub bez od 
zir, 11 do 20 


Wełniane angielskie napuszczane 
kauczukiem od złe. 25 do 50, 


DAMSKIE. 
Fasony Rotonde, Havelock, Nevport, 
Paietot z najmodniejszych materji gu- 
mowych od złr. 6 do 5), również wy- 
konują się podług. miary. 
KAPUŻY z kołnierzem 
od złr. 150 do 8. 
KAMASZE GUMOWE 
od złr. 2 do 4. 
PÓŁ BUCIKI 
z podeszwą gumową na lato z płótna 


brązowego oktadana skórą lub bez od 
. 2064 3—6 


—złr. 8:50 do 6 
poleca 

Magazyn wyrobów gumowych 
R. I ZELNINEFŁ<L 


Lwów, Ilotel Francuski. 


Parasolek 


najnowszych 
w wielkim wyborze 


poleca najianiej 
m" 


"e akote 
Baran fohi 


we Lwowie 
ulica Halicka 1. 16. 


ATITYSTYCZNY, 
kawaler, uzdolaiony we wszystkich gałę: 
ziach swego zawoda, poszukuje 6dpowie« 
duej posady od 1 lipca 1888. Biiżaze ofer- 
ty pod literą. 0. A poste restante Du- 
biecko. 2046 2—4 


niai 


Udynictrwałe I zabezpieczone 
od włamania się 


KASSY 


ażywaną i nowe jak najtaniej sę a 
sprzedaź u ó. Bergera Wios, Grases, 
1716 _ Bradnsratrasge (9.  130-—7 


Kataicgi gratis i franko. 


Apae s TP, Abona. 
Które kalkdy zbuneśaćt sA priy- 
wiłej Ri onseasd Beupistmia 
w eBjotewńci i8 mierwèy mal 
D mizemmi2.2 


Peszukuję parę kundysów (brytanów) 
łańcuchowych na stróżów domowych. Zgło- 
szenia z oznaczeu em ceny upraszą sig 
nadsyłać pod adresem : A, Obertyński w 
Nowem Siole p. iKulików. 

- Rutynowany gospodarz, odpowiadająuy 
wszeleim tegoczesnym wym'gom, po- 
szukuje posady od 1 li.ca br. Łaskawe 
zgioszeni» ź grzecznosci przyjmie Zarząd 
dobr w Kozłowie p, Milatyn-nowy. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzoa: Walenty Hodak. 


” 


